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Próchn:ejące królestwo. 


Dia Krety zbliża się z chwilą niedalekiego ob- 
jęcia rządów przez ks. Jerzego nowa, szczęśliwsza 
era. Usunięciem wojsk i urzędników tureckich z 
tej wyspy została zarazem kwestja wschodnia usu- 
nięta na drugi plan, bo przynajmniej ten zakątek 
przestał być centrum wiecznych powstań i ząbu- 
rzeń. Nominalnie wprawdzie nie przestała Kreta 
należeć do państwa Ottomańskiego,. mimo to fak- 
tycznie zostaf» na zawsze od niego oderwana, a jej 
prawno-polityczne przyłączenie do greckiej ojczyzny, 
jest tylko kwestją bliższego lub dalszego czasu. 
W ten sposób dwuletnie usiłowania koncertu euro- 
pejakiego doprowadziły ostatecznie do tego, co kon- 
cert w początku roku ubiegłego, wszelkiemi siłami 
właśnie zwalezał. Kiedy w lutym roku minionego 
zawitała eskadra grecka do wyspy, aby się ująć za 
życiem i mieniem prześladowanych srogo rodaków, 
wtedy za wpływem Niemiec, których polityka hoł- 
dowała zawsze popieraniu mocniejszego i zasadzie 
brutalnej przemocy, koncert europejski stanął w 0- 
bronie zagrożonych praw sułtana, przeciw Grecji 
nie wahał się użyć ostrych i krwawych represaljów, 
i ośmielił a nawet wprost popchnął Turcję do u- 
życia przeciw odosobnionej Grecji brutalnej prze- 
mocy, & wreszcie w definitywnym traktacie poko- 
jowym dopomógł Turcji do oderwania od Grecji 
kawałka ziemi pod pozorem strategicznej rektyfi- 
kacji granicy. Ostatni fakt był przełamaniem wy- 
rażonej niejednokrotnie i uświęconej zasady, że Por- 
ta jako państwo nieeuropejskie i niechrześcijańskie 
nie powinna odzyskać w Europie ani piędzi ziemi, 
którą już raz straciła. Była to zasługa egoistycznej 
polityki Niemiec, której cele częstokroć z ujmą 
własnych interesów popierały gorliwie i wiernie 
Austro-Węgry. Wojskom tureckim, które liczbą 
przewyższały czterykroć armję operacyjną grecką, 
zorgauizowanym i wyówiczonym w przeważnej czę- 
ści bądź pośrednio, bądź bezpośrednio przez ofice- 
rów pruskich, przywodzili także w polu jenerało- 
wie i oficerowie pruscy, przydzieleni czy to do 
głównej kwatery Kdhema baszy, czy do sztabów 
podkomendnych. 

Porta pod wpływem łatwego i taniego zwycię- 
stwa shardziała. a fanatyzm mahometański we 
wszystkich trzech czoęściach Starego Świata spotę- 
żniał, stając się groźnym, a przynajmniej niewy- 
godnym dla niektórych z tych państw, które Tur- 
cję dotąd popierały. To też po wystąpieniu z kon- 
certu w sprawie kreteńskiej Niemiec i wplątanych 
nieszczęśliwie w sieci polityki niemieckiej Austro- 
Węgier, akcja mocarstw zaczęła się zwracać prze- 
ciw 'Furcji, aż straszną rzezią z początku września 
r. b., wskutek której wybuchu eskadra angielska 
przystąpiła nawet do bombardowania Kanei, zosta- 
ła przyspieszona i w bardzo stanowcze przyobleczo- 
na kształty. Porta starym swym wypróbowanym 
zwyczajem, usiłowała na ultimaty dawać odpowie- 
dzi wymijające. w zasadzie przychylne a w istocie 
się sprzeciwiające, aby zyskać na czasie i aby rzecz 
poszła w odwłokę, pókiby inna jaka okoliczność 
nie odwróciła uwagi koncertu europejskiego. Ale 
dzięki energicznej, jasno sformułowanej i celu swe- 
go świadomej akcji. mianowicie gabinetu rosyjskie- 
go, musiała Porta przyjąć bez zmiany żądania wy- 
rażone w ultimatum, które do dzisiaj są już w 
głównych zarysach przeprowadzone w czyn. Głó- 
wnymi punktami tego ultimatum, jak wiadomo, 
było opróżniewie Krety z wojsk i urzędników 
tureckich. oraz nominacja księcia greckiego Jerzego 
jeneralnym gubernatorem wyspy, w imieniu i z ra- 
mienia czterech mocarstw zajmujących się uregu- 
lowaniem sprawy kreceńskiej. 

I tak dyplomacja rosyjska, która pierwotnem 
popieraniem silniejszej Turcji zyskała nieograniczo- 
ne zaufanie tejże, dzisiaj mistrzowską grą utwier- 
dziła swą przewodnią rolę na półwyspie bałkańskim, 
a Kreta jej głównie zawdzięcza swe wyswobodze- 
nie z pod jarzma tureckiego, taksamo jak w naszem 
stuleciu Rumunja, Serbja, Bułgarja, częściowo i 


ZAŁOŻYCIEL : JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Grecja a nawet Bośnja i Hereogowina zwycięstwa- 
mi i krwią rosyjską okupione zostały. 

To też Rosja niepodzielnemi dziś sie cieszy sym- 
patjami na całym półwyspie Bałkańskim, czego o 
jej tamtejszym współzawodniku, Austro-Węgrzech, 
bynajmniej powiedzieć nie można, a w razie wojny 
może liczyć na pomoc Serbji, Bułgarji i Czarnogó- 

— o Grecji nie mówimy tu, bo ta jest na ra- 
zie zbyt słabą, aby wchodziła w rachubę — a być 
może także i Rumunja, której dynastja i rząd skła- 
niają się co prawda ku trójprzymierzu, ale której 
ludność jest mu przeciwna ze względu na brutalny 
ucisk Rumunów w krajach korony węgierskiej. 

Wyswobodzenie Krety, na której niedługo ma 
zawitać radośnie oczekiwany ks. Jerzy, stanowi no- 
we etapy, na drodze stopniowego rozkładu ciała 
„chorego człowieka*, jakiem jest państwo Ottomań- 
skie, jak wogóle w rodzaju stosunków bałkańskich. 
Sułtan zachował tylko pozory zwierzehnietwa, po- 
dobnie choć w nieco silniej zaakcentowanej formie, 
jak w Bośni i Hercogowinie, okupowanej i admi- 
nistrowanej przez Austro-Węgry, jak w (Cyprze i 
Egipcie rządzonych przez Anglików, lub we wscho- 
dniej Rumelji. administrowanej przez Bułgarję. 

Na Krecie zapanuje teraz względny spokój, bo 
tylko współdziałanie i obecność wojsk władz ture- 
ckich wywołvwały ciągle się powtarzające rzezie ze 
strony mniejsznści muzułmańskiej, a te znowu, 
powstania ze strony większości grecko - chrześci- 
jańskiej; a przy rozumnej i taktownej admini- 
stracji wyspa ta może znowu zakwitnąć i po- 
wrócić do dobrobytu, jaki przez kilkaset lat 
rządów tureckich straciła. Kreta należała nie- 
gdyś do centrów kultur} i ruchu handlowego i 
to nietylko w czasach mityczno-greckich, w czasach 
przedhomerycznego króla Minosa. ale i za czasów 
średniowiecznych, przed zalaniem wyspy nawa- 
łą turecką. Turcja nie ma zdolności cywilizacyj- 
nych, a najbogatsze i na najwyższym stopniu kul- 
tury stojące prowineje opustoszały i zdziezały, gdy 
popadły pod jej rządy, dość że wskażemy tu tylko na 
Grecję. na Rumelję, na kwitnącą niegdyś Azję Mniej- 
szą, na nadzwyczaj urodzajną Mezopotamję. kolebkę 
ludzkości, na Cypr i Egipt. które dopiero pod rzą- 
dami Anglików zaczynają kwitnąć na nowo. Z te- 
go względu. zewzględu na rozwój kultury i dobro lu- 
dzkości, oraz chrześcijaństwa. Europa powita z ra- 
dością przybycie greckiego księcia jako naczelnika 
rządu na nieszczęśliwą Kretę. 

A jednak w nas budzi się dziwne uczucie na 


Klementyna z Tańskich Hotmanowa. 


(W stuletnią rocznicę urodzin). 


Wychowanie młodzieży w dawniejszych czasach, 
a zwłaszcza kobiet, było u nas strasznie zaniedbane. 
Dziś skarżymy się na wielkie braki w tym wzglę- 
dzie, ale dawniej — -gorzej jeszcze bywało. Wycho- 
wanie panienek. nawet z klasy zamożniejszej, było 
do najwyższego stopnia zaniedbanem. 


Czem były n. p. „pensje* ówczesne, dowodem 


kraków, Sobota dnia 26 Listopada 1898 
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Wychodzi codziennie, z wyjatkiem świąt I niedziel, o godzinie 10 zrana; edycya, 
przeznaczona wyłącznie na prowincyę, wychodzi wieczorem. 


Ogłoszenia 


Za wiersz 6 ct, Od wy- 
raza w drobnych ogło- 
szeniach l1/, et, 

w „Nadesłanem* 
Mime zwykły 20 ct 
luby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 
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zdanie jednej z autorek współczesnych, poważniej na. 
świat spoglądającej. Pisze ona: 

„Na pensji przełożoną była franenska i nie umia- 
ła anp słowa po polsku. Zapytałam ją, jakim sposo- 
bem może kierować uczennicami, nie rozumiejąc ich 
i nie wiedząc, co mówią. Odpowiedziała mi na to: 
Nie wiele czasu potrzeba, aby mnie zrozumiały, bo 
mojem pierwszem prawem, kiedy wchodzę na pensję, 
dać im całkowicie zapomnieć po polskn, a wtedy zma- 
szone są uczyć się francuskiego języka...“ 

Za skażeniem języka, szło także skażenie obycza- 
jów. Hofmanowa pierwsza zrozumiała, jak wielkiem 
grozi to niebezpieczeństwem, i pierwsza podniosła 
sprawę wychowania kobiet, oraz skutecznego oddzia- 
ływania na umysły rodziców i na uczucia dzieci. 
Wprawdzie życzenie poprawy było ogólne, ale Hofma- 
nowa pierwszy ku temu podała popęd. 

Oto kilka dat z życia tej niepospolicie zasłużo- 
nej niewiasty. 

Urodzona z ojca Ignacego Tańskiego i Mawjanny 
z Czempińskich, skutkiem niepowodzeń, jakiemi los dot- 
knął jej rodziców, oddaną została na wychowanie do 
obcych. Młodość swą spędziła w Izdebnie u pani 
Anieli Szymanowskiej, wdowy po staroście wysz0- 
grodzkim. 

Dom pani starościny wyszogrodzkiej, jak wszyst- 
kie inne pańskie i możniejszej szlachty, przesiąkał 
franensczyzuą. Córki jej nie znały książek polskich, 
modliły się po francusku, a mała Klementyna uczyła 
się po francusku Naruszewicza, niew ojczystym języku, 
ale z historji przetłomaczonej na język francuski. Tak 
przeszło jej lat dziesięć, gdy umarł w r. Ł805 jej ojciee. 
Matka osiadła w Warszawie i przywołała do siebie 
Klementynę. Wtedy zaczęła się dla niej prawdziwa 
szkoła praktycznego życia, Szezupłymi dochodami 
trzeba było potrzeby domu oszczędnie opędzać. Porzn- 
cała więc coraz książki, a przykładała rękę do igły, 
zajmując się przytem nczeniem młodszej swej siostry. 
W domu matki mniej oddawała się francusczyznie. 

Przyjaciel jej ojca, znany pisarz Wyszkowski, 
i Jan Woronicz, późniejszy arcybiskup i pasterz ko- 
ścioła, bywali często w domu matki, a dostrzegając 
w Klementynie pisarskie zdolności, zajęli się obznajo- 
mieniem jej z klasycznemi pisarzami polskim. Zachę- 
cona przez nich z całym zapałem zaczęła czytać dzie- 
ła Jana Kochanowskiego, Górnickiego, Skargi, Kra- 
siekiego i Woronicza. W r. 1817 bezimiennie prze- 
słała „Synonimy“ do „Pamiętnika warszawskiego”. 
Wydrukowane, zyskały pochlebne przyjęcie. To za- 
chęciło do dalszych prac piśmiennych. 

Najpierwszą była wydana książka p. n.: „Pa- 
miątka po dobrej matce*; myśl do niej wzięła z dzie- 
ła niemieckiego Jakóba Glatza: naśladowała w niej 
wiele, nie mało dodając ustępów zupełnie oryginal- 
nych. Dzieło to powszechny oklusk wywołało. Nastę- 
pnie wydała dwanaście powiastek dla dzieci i zabra- 
ła się do skreślenia dzieła większych różmiarów n. p.: 
„Amelia matką*; praca ta nie miała takiego powo- 


dzenia, jak pierwsza. W roku 1832 wydała książe- [APES S 
„Wiązanie Helenki*. Przyjęcie josi: 


czkę dla dzieci: 
powszechne obudziło w niej myśl wydawnictwa p. t.; 
„Rozrywki dla dzieci*; dnia 1 stycznia 1824 r. wy- 
szedł pierwszy zeszyt tego pisma i obudził uwagę 
wszystkich miłujących ojczystą literaturę, Dnia 1 gru- 
dnia 1828 r. ostatni zeszyt zamknął całość wydaw= 
nictwa, złożonego z 10-ciu tomów. ` Żadne pismo tak 
silnie nie oddziałało na społeczeństwo nasze, jak „Roz- 
rywki* Klementyny Tańskiej. Opisy podróży obznaja- 
miały ogół z własnym krajem, z jego pięknościami i 
obudzały żywe zamiłowanie do rodzinnej ziemi. Kle- 
mentyna była pierwsza, która w tych opisach zwra- 
cała uwagę na lud, jego zwyczaje, pieśni i obrzędy. 

W „Rozrywkach* dawała najpiękniejsze wyjątki 
z dzieł Reja, Górniekiego, Piotra Skargi, Klonowicza 
i wielu innych i tym sposobem obznajmiała z najpię- 
kniejszemi zabytkami literatury dawnej. 

W tym piśmie umieściła jednę z najpiękniejszych 
powieści historycznych w literaturze naszej: „Dzien- 
nik Franciszki Krasińskiej*. Do skreślenia jej poma- 
gały jej wiele stosunki z rodziną tej królewiczowej i ży- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


to 


„GŁOS NARODU* 


we słowo podania. Pierwsi literaci ówcześni zachętą 
i współpracownictwem wspierali redaktorkę. „Rozryw- 
ki dla dzieci“ stały się pismem nietylko wpływowem 
na młode pokolenie, ale ulubionem i dla starszego 
wieku. 

Przy tej pracy dotknął Klementynę cios wielki. 
W sierpniu 1825 r. matka skonała na jej ręku. W 


tymże roku mianowaną była eforką (czyli damą kla- | 


sową), a w następnym roku 1826 profesorką w in- 
stytucie guwernantek; w r. 1827 nadzorczynią i wi- 
zytatorką wszystkich szkół żeńskich w Warszawie. 

W roku 1829 połączyła się węzłem małżeńskim 
z Karolem Hoffmanem, licząc rok trzydziesty życia. 
W dnin 14 października 1831 r. wyjechała z War- 
szawy i zamieszkała stale we Francji i tu w Passy ( 
pod Paryżem umarła dn. 21 września 1845 r. Zwło- 
ki jej pochowano w Paryżu na cmentarzu Póre La- 
chaise, nad któremi wznosi się pomnik dłuta znako- 
mitego rzeźbiarza Władysława Oleszczyńskiego. 

Trwalszym jednak od wszystkich pomników jest 
jej wpływ, jaki na kobiety i dzieci polskie dziełami 
swemi wywaała. Wpływ ten zjednał jej miłość i serca 
wszystkich. 

Takiego pomnika nie skruszy ząb czasu! 


Ruiny Magistratu m. Krakowa. 


Przyszły historyk niewątpliwie wielką będzie miał 
trudność w ocenieniu znakomitej działalności ojców 
naszego miasta. Szereg tajnych posiedzeń zakrył przed 
opinją publiczną, takie nawet kwiatki dziejowego zna- 
czenia, jak defraudację kasjera Kłosowskiego, zape- 
wne nie dla tego, aby niedbali urzędnicy, lecz aby 
niewinni obywatele pod formą dodatków do podatków, 
spłacili dług wdzięczności za czujną gospodarkę i pie- 
czę nad funduszaani miasta. Dopiero znakomite arty: 
kuły Ruchu Społecznego opisując „Stosunki wewnę- 
trzne Krakowa* odchyliły nieco rąbek zasłony pokry- 
wającej tajemnicze obrady ojców miasta. Jedno tylko, 
co się Światła nie boi, stanowiąc przeciwnie „nonu- 
mentum aere perenius* to „Ruiny Magistratu miasta 
Krakowa“. Jest to budynek, w którego podworcu znaj- 
dują się cenne zwaliska patentowanych wychodków 
miejskich, zapewne przez pietyzm dla radców miasta 
i z obawy przed dżumą, wysoce higienicznem powie- 
trzem ziejące, a jeden z tych szczególniejszych ustę- 
pów poświęconych samotnemu użytkowi obywateli 
miejskich, nosi na sobie ślady starożytnej struktury 
w postaci zwieszających się murów i zwalisk mchem 
obrosłych. Front tej okazałej budowli wychodzi na 
ulicę Poselską, przypominając zewnętrzną swą fasadą 


Muszkieterowie Króla Jęromości, 


ROMANS HISTORYCZNY 
esnuty na tle plerwszej połewy XVIIl-ge wlekn 


167 przez 


Michała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy) 


Obojftnie wysłuchał rnlacji pani Barbary o by- 
tności Mokronowskiego i Lasockiego, 8 zapytany, 
co o tom sądzi, odparł: 

— Wizyta niepożądana i, nie przeczę, może 
sprowadzić więcej jeszcze niepożądane skutki, — 
Trzeba z chorążym skończyć. 

— Nie więcej nie poradzisz? 

— Pomyślę. Ale wszak całą sprawą głównie 
y kierujesz, Bari. Do ciebie zatem należy glos 

ecydujący... 

Pani Barbara zacięła usta i po chwili, jakby 
od niechcenia, rzuciła : 

— Drugą wizytę ja miałam! 

— Zapówne również nieprzyjemną. Znać to 
po humorze twoim, Bari — ziewając powiedział 
Czarban. 

— Tak i nie... Był regent Kapturowski. Ima- 
ginuj, z jaką propozycją wystąpił... 

Przerwała tok mowy pani Barbara, przypomnia- 
wszy s>bie ostrzeżenie regenta. Zalecał ścisłą o u- 
kładzie z nim tajemnicę, — ona przyrzekła mu 
ślepe posłuszeństwo, a omal przyrzeczenia nie zła- 
mała. 

i — £ jaką propozycją? — dopytywał Czar- 
an. : 

Pani Barbara namyślała się. — Przyrzeczenio 
okazało się w tej chwili wielce dla niej niedogo- 
dnem, bo zwierzenie sią przed Qzarbanem z za- 
wartego układu mogło jej posłużyć do przekonania 
się, czy rzeczywiście kochanek ją zdradze. Jeśli 
tak jest, Czarban wiadoracść przyjmie ob jętnie; 


EA 


i ziejącem z bramy powietrzem, ruiny jakiejś wene- 
ckiej rudery. Tylko jeszcze przez ulicę Poselską pu- 
ścić Rudawę (żródło perfum „eau de Cracovie“ zwa- 
ne) połączyć sąsiadujący z gimnazjum kryminał zwie- 
szającym się mostkiem z tymi ruinami Magistratu 
krakowskiego (aby drugi jaki Kłosowski miał sposo- 
bność przejścia przez most westchnień „Ponte dei 
sospiri“) — wywiesić trochę bielizny przez okna te- 
go unikatu miejskich budowli, a będziemy mieli tyle 
dziś modną imitację Wenecji, lepszą od wielu innych. 
Panowie radcy mieliby przynajmniej sposobność jeź- 
dzić na tajne posiedzenia czarną poważną gondolą. 

Zanim to nastąpi, ku wiecznej pamięci potomno- 
ści podamy w krótkich słowach historję tego gmachu, 
który nosi już dzisiaj zasłużoną nazwę „Ruin Magi- 
stratu miasta Krakowa“. Przed laty dziewietnastu 
mieszkał w tym domń przy ulicy Poselskiej adwokat 
tutejszy śp. Andrzej Rydzowski. Kiedy po jego śmierci 
w dniu 25 stycznia 1881 roku ogłoszono testament 
z daty Wiedeń dnia 21 maja 1878 r., okazało się, 
że śp. Rydzowski realność swoją przy ul. Poselskiej 
(obecnie ruiny magistrackie) zapisał gminie miasta 
Krakowa. Odnośny ustęp z oryginalnego testamentu 
przechowanego w aktach sądowych brzmi jak nastę- 
puje: „Dom mój w Krakowie pod l. 141 w ulicy 
Poselskiej stojący, zapisuję na wieczystą i nigdy nie- 
pozbywalną własność gminie miasta Krakowa z prze- 
znaczeniem, aby w domu tym mieszkał zawsze pre- 
zydent Rady miejskiej krakowskiej. Dom ten nale- 
Żał dawniej do posiadłości Wielopolskich, obecnie 
miejskich, niechże więc znowu złączy się z niemi 
w jedną całość, a bolałem zawsze nad tem, że pre- 
gaa miasta Krakowa nie ma mieszkania w ra- 
tuszu“ 


Jak widzimy, gmina miasta Krakowa ślicznie wy- 
pełniła wolę zmarłego obywatela! Przez lat 18 z gó- 
rą dla przykładu kultywowania pięknej fasady, od- 
padał tynk na ulicę, w dziuplach rozpadającego się 
muru krajowe wrony zaczynają budować gniazda. 
Gdzie i jaki prezydent mógłby dziś wedle życzenia 
testatora zamieszkać w takich ruinach ? Uczciwy czło- 
wiek, jeśli nie chce wypełnić woli zmarłego, może 
nie przyjąć spadku, lub przyjęty zwrócić rodzinie, 
nikomu jednak (tem mniej gminie) nie wolno, biorąc 
spadek, lekceważyć wyraźnego życzenia spadko- 
dawcy. 

A tak się przecież stało z zapisem śp. Rydzow- 
skiego. Istotnie dar Rydzowskiego może być budują- 
cym przykładem, prawdziwą zachętą dla obywateli, 
aby czynili zapisy gminie miasta Krakowa! A takby 
się przecież zdawaio, że gmina krakowska powinna 
przodować w wypełnianiu życzeń zmarłych swych 
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właścicielom realności restaurację fasady domów, 
niechże sama nie ma swojej własnej jak ścierka. 

Nie przeczymy, że od czasu do czasu _poruszano 
potrzebę restauracji domu zapisanego przez śp. Ry- 
dzowskiego. Były to jednak słabe odbłyski budzącego 
się sumienia. I tak już przed dwunastu laty sekcja. 
I Rady miasta uznała, że pomieszczenie biur Magi- 
stratu jest nader szczupłe i niewygodne i że konie- 
cznością jest zastanowienie się, w jaki sposób brakom 
zaradzićby można. Juź wówczas budownictwo miejskie 
otrzymało polecenie, aby wypracowało szkice na roz- 
szerzenie gmachu i jego przebudowę. 

Ponieważ w aktach nie było planów budynku, 
przeto budownictwo miejskie zarządziło przedewszyst- 
kiem szczegółowy pomiar tak gmachu magistratu, ja- 
koteż posiadłości po śp. Rydzowskim i na podstawie 
zdjęcia wypracowało plany istniejących gmachów, aby 
módz wyrysować projekt przeistoczenia i powiększenia. 
Gdy szkice takie były gotowe, sekcja I Rady miasta 
uchwałą z 26 października 1887 r. wydelegowała 
do ich rozpatrzenia osobną komisję, złożoną z ówcze- 
snych radców miejskich pp.: Knansa, Matusińskiego 
i Zaremby, która miała działać w porozunieniu z ów- 
czesnym ll-gim wiceprezydentem drem Schmidtem i 
naczelnikiem wydziału rachunkowego, przy pomocy 
budownictwa miejskiego. Komisja uznała, że przed- 
stawiony szkie nie czyni zadość warunkom łatwej 
komunikacji, wygodnego pomieszczenia biur, ugrupo- 
wania tychże według rzeczywistej potrzeby, nakoniec 
dostatecznej powierzchni miejsca i światła, dlatego 
poleciła budownictwu wypracowanie nowego projektu 
na podstawie wskazówek i żądań, jakie wypowiedzia- 
ła, a jakie objęte są programowym protokołem z d. 
28 października 1887 r. Komisja postanowiła, że w 
gmachach zaprojektować się mających, prócz już ist- 
niejących biur mają być pomieszczene biura Izby haun- 
dlowej, Rady szkolnej okręgowej i obmyślane 
mieszkanie dla prezydenta w domu po 
śsp. Rydzowskim. Postanowiła także, aby wszys- 
cy naczelnicy biur podali szczegółowe żądania co do 


ilości pokojów, ich  rozmieszezenia, ilości biurek 
z uwzględnieniem ewentualnego powiększenia per- 
sonalu. 


Na podstawie programu komisji oraz wykazów 
przez poszczególne biura dostarczonych, budownictwo 
wypracowało nowe plany — ale sprawa cała poszła 
w odwłokę — rozbijając się o brak funduszów. Do- 
piero przed trzema laty sprawa ta na nowo poruszoną 
została i na odmienne weszła tory. Budownictwo 
miejskie poddało ścisłej rewizji dotychczasowe pro- 
jekty i przyszło do przekonania, że, aby stworzyć 
rzecz odpowiednią, nie należy ograniczyć się do ado- 
ptacji istniejących budynków i ich przekształcenia, 


członków, a już co najmniej jeżeli sama nakazuje , ale należy postąpić radykalnie i usunąwszy stare bu- 


w przeciwnym razie oburzy się i układ z regentem 
otępi. 

N KAR długo nie trwało. Zdecydowała się 
wyjawić Czarbanowi wszystko. Takie zachodziły 
pomiędzy nimi stosunki, że zaszkodzić sobie przez 
to nie: mogła. Kapturowski przesadza w ostrożno- 
ściach. a może też obawia się, by Czarbaa szyków 
mu nie pomieszał. Odparła tedy Śmiejąc się wy- 
mu szenie: 

— Imaginuj, że Kapturowski podejmuje się od 
chorążego mnie uwolnić raz na zawsze i jego for- 
tuny panią uczynić, ale pod warunkiem... 

— Słonej zapłaty? 

— Pod warunkiem tak dziwnym, ale to tak 
dziwnym... — zatrzymała się, potem w oczy ko- 
| pomi patrząc, dodała z naciskiem: — Za przo- 
| prowadzenie sprawy ręki mojej żąda... 

Czarban zdziwił się, ale oburzenia nie okazał. 

— Cóż ty na to, Hilary? — zapytała natar- 
czywie. 

Zapytany przeciągnął się i odparł z uśmie- 
chem : 

— Pan regent jest smakosze nieląda, kąsek 
sobie wybrał królewski. Ba! i żwawość okazuje, 


fantazji EE .. Jakąż otrzymał rezolncję ? 
rażenie, jakie wywrze na Czarbanie odpo- 
wiedź, miało stanowczo 0 nim wyrokować. Pani 


Barbara ociągała się, jak gracz, który ostatniego 
dukata na kartę stawia, w końcn rzekła: 

— Propozycję przyjęłam... 

— O! — zawołał Czarban głowę podnosząc i 
oczy Szeroko otwierając. — Przyjąłaś, Bari ? 

W serce pani Barbury otucha wstąpiła — zda- 
wało jej się. że Czarbana bardzo to obeszło. Już 
się chciała tłomaczyć, lecz kochanek rozwiał jej 
złudzenia i ciosem w samo serce ugodził, mówiąc: 

— Powinszewać ! Na honor... podziwiam twój 
takt i rozsądek. . 

— Więc mi tego za złe nie masz? — zapy- 
tała głosem drżącym. 

— Ależ nie! Owszem, pochwalam postanowie- 
nie. Jest ono ze wszech miar właś:iwe i przezor- 
ne. Regent personat. głowacz nad głowacze, ro- 
złegłe stosunki posiada, żyć lubi i umie... Partja 


dla ciebie, boska moja Bari, jak ulał. Przytena 
czerstwy jest, a i to coś znaczy. Nadewszystko 
zas, że w razie czego obronić i usprawiedliwić 
małżonkę swoją w oczach świata potrafi To wzgląd 
najważniejszy. Szczerze ci winszują... 

Pani Barbara doznała takiego uczucia, jak gdy- 
by nad nią wieko trumny się zamknęło. Dłużej 
nie mogła stłumić wybuchu — przeszywając ko- 
chanka wzrokiem piorunującym, rzuciła mu w oczy 
po trzykroć : 

— Ani słowa! Chcesz może oślepić mnie fał- 
szami? Nie z tego! Ja wiem wszystko! wszystko ! 

Osunęła się na sofę i twarz dłońmi zakryła. 

— Szulejesz, Bari, i mnie do szaleństwa do- 
prow adzasz... — odezwał sią Czarban, nie mogąs 
się domyśleć, co ma o tym wybuchu niespodzia- 
nym sądzić. — Porozumiejmy się... 

— Milez! Milcz! — przerwała mu paui Bar- 
bara porywając się z miejsca i stając przed nim 
wyprostowana, straszna, jak nosobienie grozy. — 
Tak. ja szaleję przez ciebie, przez twoją nikcze- 
raność, zdrajeo! Powiedziałam, że wiem wszystko. 
Długo byłam ślepą, pozwoliłam ci durzyć mnie i 
i omamiać, wierzyłam ci, nfałam, łuski spadły mi 
z oczu, poznałam coś wart nikczemnika... 

— Na honor, Bari — odezwał się Czarban nie- 
cierpliwie — co to wszystko znaczy? Jaki powód 
tych awantur? Powtarzasz: wiem wszystko, ale 
ja nie wiem o niczem... Słucham, jak niemieckiego 
kazania. Najlepiej zrobię usuwając ci się Z Oczu, 
to cię może uspokoi i opamięta. 

— Za pozwoleniem, mój panie! — rzekła za 
ramię go chwytając i odciągając od drzwi, ka któ: 
rym zmierzał, — Musimy wprzód roznłówić si 
z sobą... Nie wątpię, że pragniesz bardzo porzuci 
tę, która ci sią oddała duszą i ciałem, która w za- 
ślepieniu wierzyła w twoją miłość, która cię ota. 
czała dostatkami i od nędzy ochraniała... Chcesz 
mię porzucić, bo cię los krociami obdarzył. Tak, 
mój posesjonacie, mój panie krociowy — teraz jam 
ci nie potrzebna, śpieszysz używać świata, rzucić 
się w inne objęcia... Czy nieprawda? Zaprzecz, je- 
żeli możesz... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dynki w -podwórzu — . zaprojektować przybudowę no- 
wych pawilonów dla stworzenia ndatniejszej i odpo- 
wiedniejszej całości, jak również należy realność 
po śsp.Rydzowskim z gruntu odbudować, 
a nie adoptować. 

Sekcja I Rady miasta, organiznjąc się na trzech- 
lecie 1896 do 1899 wybrała komisją do sprawy prze- 
budówy Magistratu złożoną z p. radcy m. Nowackie- 
go, jako przewodniczącego, oraz pp. radców m. Be- 
ringera, Chmurskiego, Federowicza, Knausa, Kwiat- 
kowskiego i Łapińskiego, wzmacniając ją w ostatnich 
czasach pp. Biborskim, Staniszewskim i Stryjeńskim. 
„Komisja ta zgodziła się na zapatrywania Budownictwa 


"miejskiego, które też przystąpiło do wypracowania 


zupełnie nowych planów. Plany te były przez Ko- 
misją rozpatrywane szczegółowo na kilkunastu po- 
siedzeniach, przez Komisję przyjęte i w końcu przed- 
łożone Sekcji I, 
mogą być przedstawione Radzie miasta. Koszt przy- 
budowy dwóch pawilonów obliczony został na 180.000 
złr., zaś koszt odbudowania gruntownego realności 
po ś. p. Rydzowskim na 70.000 złr. Sprawa przed- 
stawiona została także Sekcji II dla obmyślenia 
funduszów i Sekcja II uchwaliła koszt budowy pawi- 
lonów pokryć z zapasów kasowych. Fotolitografowane 
płauy panom radcom rozesłane zostały i w nich uwi- 
doczniono przeznaczenie każdej ubikacji. 

Ponieważ zdaniem sekcji rozszerzenia gmachu Ma- 
gistratu dłużej odwlekać nie można, gdyż z powodu 
szczupłości biur, niewygodnej komanikacji, braku świa- 
tła ete. cierpi nadzwyczaj urzędowanie i przy dzi- 
tiejszym stanie ratusza o organizacji i powiększeniu 
personalu wprost myśleć nie można, przeto sekcja I 
i sekcja II przedstawiły Radzie do uchwalenia po- 
wyż zamieszczony wniosek. Jakoż na posiedzeniu nad- 
zwyczajnem Rady miasta Krakowa z dnia 24 mar- 
ca 1898 dyrektor budownictwa miejskiego p. Wdo- 
wiszewski przedstawił plany przebudowy Magistratu, 
a Rada miasta uchwaliła: 


która je zatwierdziła i uznała, że | 


1) Zatwierdzenie planów wypracowanych przez , 


budownictwo miejskie. 

2) Uchwaliła przebudowę dwóch pawilonów do 
gmachu Magistratu, oraz całkowitą odbudowę reel- 
ności po śp. Rydzowskim, wreszcie uchwaliła aby.: 

3) Upoważniono sekcję I do wykonania na razie 
przebudowy dwóch pawiłonów kosztem 130.000 złr., 
a koszty bndowy miały być pokryte z zapasów ka- 
owych. 

To wszystko uchwalono...! ale (risum teneatis)... 
nie zrobiono nie zgoła, prócz tego, że w dziedzińcu 
wystawiono trzeci... wychodek z patentowanym „hu- 
musem“. Słusznie też autor „Stosunków wewnętrznych 
Krakowa* (Ruch społeczny ur. 22) zauważył, iż 
„rozstrój w komisjach, wskazać może drobny, ale do- 
bry przykład, Rada na podstawie wypracowanych przez 
budownictwo planów uchwaliła dokonać przebudowy 
Magistratn kosztem 130.000 złr. Pracowało nad tem 
budownictwo, Magistrat, specjalna komisja, rozpatry- 
wała rzecz Rada miasta. Zdawało się, że nareszcie 
przystąpimy do przebudowy. Gdzie tam! Do komisji 
dla przebudowy gmachu po tem wszystkiem weszło 
dwóch nowych radców, na posiedzenia jej zaczął przy- 
cnodzić jeden, który przedtem nie bywał i panowie 
ci uznali, że co zrobiono, nie nie warte. Zaczęto no- 
wą 1obotę da capo, bez względu na poprzednią u- 
chwałę Rady, bez reasumcji tej uchwały, bez udowo- 
dnienia, że rzecz uchwalona była złą.* Istotnie moż- 
na wierzyć w wartość i moc wykonawczą uchwał na- 
szej Rady miasta Krakowa ! 

Podobno tutejszy zakład artystyczno-totograficzny 
p. Sebalda czy też Miena zdjął już totografje ruin 
Magistratu miasta Krakowa — niechby też na tle 
pawilonu śp. Andrzeja Rydzowskiego i tego uroczego 
dziedzińca umieścił podobizny tych radców, co biorąc 
ndział w zacytowanej uchwale — tak skutecznie dba- 
li o jej wykonanie! Rada nasza na tle tych ruin 


magistrackich — ma prawo przejść do potom- 
ności ! Servus. 
ma R n 
KRAJU. 


Lwów 25 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu) 


Trochę o pybycie Brandesa, a właściwie kllka bezstron- 
i nych uwag z tego powodu. 


| Mając pisać o pobycie Brandesa we Lwowie, przy- 
znaję się, że jestem trochę zaambarasowany. Nie am- 
barasuje mnie sam Brandes, bo pod pewnym wzglę- 
dem mam swoje osobiste zapatrywania, których na- 
rzucać nie powinienem i nie chcę nikomu, a tembar- 
dziej redakcji Głos Narodu, przyznającej swoim współ. 
pracownikom pewną samoistność poglądów, które [zre- 
sztą nie naruszają tych zasadniczych podstaw, na jakich 
opiera się publicystyczna praca danego organu. Idzie 
mi o to przedewszystkiem, że przecenianie pewnych 
sytuacyj i ludzi w tych sytuacjach postawionych, ni- 


„GŁOS NARODU* 


gdy nie przynosi żadnego pożytku, a zginanie najnie- 
potrzebniej taktu publicznego w jakiś dziwny kabłąk, 
wywołuje w szerokich kołach opinji publicznej vozgo- 


'ryczenie, rozdrażnienie, a nawet bardzo zrozumiałe 


przygnębienie. Nie pisałem też nie w swoich kores- 
pondencjach o tej sprawie, sądząc, że same fakciki z 
dni zbieżących tak się ułożą, że będzie można ma- 
chnąć na to wszystko ręką i pokryć milczeniem. Nie 
ułożyły się jednak w ten sposób i dlatego zmuszony 
jestem zapisać to votum seperatum, które jest wyra- 
zem ogromnej większości tutejszej inteligencji. W spra- 
wie przyjęć we Lwowie p. Brandesa, nie opieram się 
bynajmniej i wyłącznie na swojem zdaniu, które zre- 
sztą, gdy idzie o sprawy szerszej natury, gotów je- 
stem zawsze usunąć na bok — ale przeprowadziłem 
formalny kwestjonarjusz i masę interwiewów i z tego 
wysnałem co następuje: 

Mniejsza o to, czy Brandes jest żydem, czy nie— 
pod tym względem mówią tu rozmaicie: jedni utrzy- 
mują, że jest nim i że poślubił córkę rabina w Ko- 
penhadze, inni, jak ks. Gnatowski twierdzą, iż jest 
ochrzezonym lutrem — ale tak, czy owak Brandes 
przy wszystkich swoich zdolnościach, talencie i nauce, 
nie zajmuje takiego Światowego stanowiska, aby po 
kraja naszym odbywał trjumfalne pochody. 

Jako gość, jako pisarz, tembardziej z sympatją 
o nas piszący i mówiący, skoro przybył do nas, nie 
dziwnego, że spotkałby się z pewną ogólną Życzliwo- 
ścią i ze szczególnem uznaniem u tych, którzy po- 
dzielają jego kierunki literackie — ale książka przez 
niego napisana o Polsce, dwanaście lat temu, 
jest najsłabszem dziełem, jakie wydał. Życzliwość i 
sympatyczne traktowanie naszego społeczeństwa, mie- 
sza się bezustannie z płytkością poglądów, powierz- 
chownością i zdawkową banalnością. 

Nie dziwnego, Brandes kraju naszego nie zna, bo 
go poznał zaledwie z salouów warszawskich.: P. Józef 
Kościelski udzielał mu przed laty pewnych informa- 
cyj, a pragnąc zaskarbić sobie u duńskiego pisarza 
jakieś literackie względy, poprosił do salonu swego 
p. Świętochowskiego, aby Brandes od niego mógł się 
dowiedzieć coś o tych kierunkach w Polsce, na które 
p. Kościelski nie zgadza się. Polska p. Brandesa 
jest, można powiedzieć, napisana na pamięć i jeśliby 
np. tutejsze Koło literacko-artystyczne naznaczyło od- 
powiednie honorarjnm, to jestem przekonany, że bar- 
dzo łatwo znalazłby się polski literat, któryby we 
Lwowie napisał książkę o Danji, nie będąc w niej i 
nie amiejąc po duńsku. 

Argument, że Brandes zjednany postulatami i 
przyjęciami, będzie sobie uważał za serdeczny obo- 
wiązek robić nam za granicą dobrą opinję i zwalczać 
szerzone 0 nas przesądy — nie wytrzymuje poważnej 
krytyki i iego rodzaju „reklamy*, jaż w przemyśle 
bardzo nie popłacają, a cóż dopiero w polityce. Od- 
zywanie się zaś Brandesa przy różnych sposobno- 
ściach, podczas swego obecnego pobytu we Lwowie, 
w sposób demonstracyjny o przyszłości Polski, zape- 
wne, że jest ta konfitura w smaku dość przyjemna — 
ale żeby przyszłość nasza narodowa zyskała coś na 
tem, i aby podobne żyrowanie naszej sprawy, przez 
duńskiego pozytywistę literackiego, nie stanowiło zwy- 
kłego kondolencyjnego frazesu, to chyba się każdy na 
to musi zgodzić. 

Grubym nietaktem było, na wieczorze poświęco- 
nym pamięci króła Sobieskiego w Kole tutejszem lite- 
racko-artystycznem, robić owację Brandesowi, wręczać 
mu album i to jeszcze od Polek. Mnie się zdaje, że 
ten wieczór właśnie powinien był być poświęcony 
tylko Sobieskiemu, a na upusty różnych ambicyjek, 
można było znaleść ostatecznie dzień inny. 

Tyle w mojej korespondencji, 0 pobycie Bran- 
desa we Lwowie, bo to, że go jeszcze podejmują 
w salonach tutejszej arystokracji, muszę pozostawić 
przywilejom osobistego zapatrywania się, dodać tylko 
winienem, że to dobrego wrażenia w mieście nie zro- 
biło. „Wolnoć Tomku, w swoim domku* — ale 
niechże to, €o się ma dziać w „domku“, nie wy- 
biega poza niego i nie szuka wśród szerszych mas 
społeczeństwa patrjotycznej reklamy, bo te na taki 
lep nie pójdą, a wywoływanie goryczy w masach 
rozdrażnionych i przygnębionych, wytwarza wprost 
przeciwne skutki... Zet. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 23 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Nurodr*) 


Oryginalny zgon lekarza eudotwórcy., — Nagroda cnoty. — 
Straszna katastrofa. 


Paryż utracił tymi dniami jednego z największych 
swych dziwaków, dra Gruby, lekarza cudotwórcę. Ró- 
wnie jak długie koleje życia, tak i zgon starca był 
niezwykły i oryginalny. Życzył on sobie zniknąć nie- 
postrzeżenie z powierzchi świata, podobnie, jak nie- 
gdyś słavęny Grek Empedokles, który szukał śmierci 


w Kraterze Etny. Na miesiąc przed zgonem zamknął 
się dr Gruby w swem sanktuarjum i nie dopuszczał 
już od tej chwili nikogo do siebie, nawet służby. 
Żywność podawano mu przez Ścianę, nie tknął jej je- 
dnak prawie zupełnie. Wreszcie, skoro w przeciągu 
ostatnich 24 godzin nie dawał znaku życia, policja 
wtargnęła do mieszkania, wysadzono drzwi prowadzą- 
ce do pokoju, w którym się lekarz ukrywał, ale 


' znaleziono już tylko trupa, 


Dr Gruby leżał nawpół okryty na podłodze. Wo- 
koła niego walały się po ziemi resztki potraw, SZCZĄ- 
tki potłuczonego naczynia i połamanych krzeseł. Cały 
pokój przedstawiał nad wyraz wstrętny widok, a prze- 
cież było to mieszkanie uczonego, do którego o. pora- 
dę lekarską przychodzili swego czasu ludzie tak sławni 
jak Franciszek Liszt, obaj Dumasowie, Henryk Heine, 
Chopin, Thomas Daudet i wielu innych. Specjalnością 
jego było leczenie neurasthenji, pacjentom swym je- 
dnak nie przepisywał zwykłych środków lekarskich, 
ale osobistą namową skłaniał ich do podejmowania 
najdziwaczniejszych czynów. Pewien melancholik, cier- 
piący na uczucie trwogi przed samobójstwem, poszedł 
doń raz po radę. Dr Gruby zbadawszy go, zapytał: 
„Na którem piętrze mieszkasz pan?“ — Na parterze. 
„A na którą stronę świata wychodzą okna pańskiego 
mieszkania * — Na północny wschód“. „Jakiej barwy 
są obicia pokojów?“ — Brązowe, czerwone i niebie- 
skie.“ — Dobrze; poszukaj pan sobie zatem mieszka- 
nio na piątem piętrze z widokiem na południowy za- 
chód i karz sobie wytapetować wszystkie pokoje na 
zielono, zaordynował lekarz. Pacjent oddalił się pełen 
nadziei i rozpoczął natychmiast poszukiwania za wska- 
zanem mieszkaniem. Nim się ono jednak znalazło, mi- 
nęło kilka miesięcy, ale chory wśród tego zapomniał 
o swojej chorobie. 

Fakt ten jak i wiele innych rysów z życia sła- 
wnego lekarza, świadczy o jego nadzwyczajnej pomy- 
słowości i oryginalności, którym też istotnie zawdzię- 
czał on swoją sławę światową. Szarlatanem w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu dr. Gruby jednak nie był 
nigdy i Francja straciła w nim wielce zasłużonego 
m ojczyzny i prawdziwą chlubę swego społeczeń- 
stwa. 

„W dniu 17 bm. odbyło się w Akademji francu- 
skiej doroczne wyznaczenie nagród za „cnotę“ i lite- 
raturę enotliwą z zapisu Monthyon. Najwyższa na- 
groda za enotę wynosi 2.000 fr., za utwór literacki 
5.000 fr.; większość laureatów musi się zadawalać 
500 fr. Sławienie cnoty przypadło w tym roku w u- 
dziale Piotrowi Loti. Pierwszą nagrodę w tym za- 
kresie otrzymał sędziwy kapłan ©. Józef, który pod- 
czas wojny pielęgnował chorych na tyfus jeńców 
francuskich w Niemczech, a następnie w Douvaine, 
w Sabaudji, założył dom sierot, zbierając fundusze 
dzień po dniu. 

Nagrodę literacką w sumie 2.000 fr. otrzymał 
dziekan fakultetu w Bordeaux, Paweł Stapfer za 
dzieło o Bussuecie i Adolfie Monod, świecznikach ka- 
toliekiego i protestanckiego Kościoła. 

Charakterystyczną cechą tegorocznych nagród lite- 
raekich — wielka liczba dzieł uwieńczonych, których 
treścią były sprawy niemieckie. a więc G. Goyon 
otrzymał 2.000 fr. za swoje dzieło „I Allemagne re- 
ligieuse* ; G. Pariset 1.000 fr. za „l'Etat et les 
Eglisćs en Prusse sons Fródćrie-Guillaume I (1713— 
1740*); Teodor de Wyzewa 2.000 fr. za „Eerivains 
étrangers“ ; Legros 1.000 fr. za „Henri Heine pośte*; 
wreszcie Ernest Seilli re 1.000 franków za „Etudes 
sur Ferdinand de Lassalle“. W wyznaczeniu nagród 
za utwory beletrystyczne Akademja w tym roku li- 
czyła się bardziej z nowożytnemi prądami. Nagrodę, ufun- 
dowaną przez księgarza Calmann Lévy, w sumie 3.000 fr., 
ofiarowano młodemu dramaturgowi de Curel; 4.000 fr. 
otrzymał Juljusz Case za sztukę „La Vassale". napi- 
saną w obronie praw kobiet; wreszcie Judyta Gautier 
otrzymała 5.000 fr. z nagrody Née za swoje powieści, 
osnute na tle podróży wschodnich. Profesor historji 
na Uniwersytecie fryburskim, Brunhes, otrzymał 3.000 
fr. za dzieło o Michelecie. 

Sensacją dnia jest dziś straszna eksplozja w pi- 
wnicach restauracji Champeaux, nad którą znajdują 
się biura Ajeneji Hawasa. Mężczyzna znajdujący się 
w piwnicach, został na miejscu zabity, jakiś jego- 
mość i dama przechodzący właśnie ulicą, oduieśli 
ciężkie rany. Eksplozja spowodowała detonację podo- 
bną do wystrzału armatniego i wstrząśnienie, które 
dało się odczuć w całym budynku. Szklany dach, 
który przykrywał restaurację, roztrzaskał się na dro- 
bne kawałki. Wszystkie szyby, zwierciadła i porce . 
lanowe naczynia kuchenne zostały rozbite, a niektóre 
ściany zawaliły się. Kilka osób ze służby poniosło 
ciężkie rany przy katastrofie. Żelazne drzwi zamyka- 


jące piwnicę wyrzucone z ogromną siłą na ulicę, za- 
biły przechodzącą tamtędy staruszkę. Zorganizowano 


natychmiast akcję ratunkową i wdrożono śledztwo ce- 
lem wykrycia przyczyn tego wypadku. Jak dotąd, są- 
dzi policja, a zdanie to podzielają dzienniki, że przy- 
czyną eksplozji ma być pęknięta rura gazowa lub 
zapalony spirytus, którego składy miały się podobno 
w piwnicach znajdować. 
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„GŁOS NARODU* 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


(Keryks). Wdzięczni jesteśmy serdecznie znako- 
mitemu naszemu literatowi (nie politykowi i nie 
ekonomiście) p. Prusowi że kwestji żydowskiej w Ga- 
licji nie popuszcza i w Kuvjerz: codziennym odpo- 
wiada znowu na nasza wywody, dając nam 872080- 
bność do polemiki. A polemika wiedzie do wyro- 
bienia pogląłów. Chęć zbadania prawdy widaa 
z każdego wiersza, tylko brak p. Prusowi „infor 
macji* i stąd gmach jego wywodów w powietrzu 
wisi. Wystarczy przytoczyć, że p. Prus dowiedział 
się skądsiś że (Głos Narodu jest pismem konser- 
watywnem. za c» we wdzięcznem uznaniu Kurjer 
łwows'i przedrukował całą jego kronikę o kweztji 
żydowskiej. To przedrukowanie niech będzie dla 
p. Prusa dowodem. że mimo jego zas rzeż:ń co do 
żydów. „którzy, jak powiada, zbyt często zajmują 
się lichwą, oszustwem, stręczycielstwem. szynkar- 
stwem itp.*, jest jednak w jego wywodach słodki 
plaster na zbolałe żydowsko-liberalne dusze w Ga- 
lioj — cierpiące w istocie strasznie nad zaślepie- 
niem społeczeństwa, którego większość nie może 
się naprawdę dopatrzeć w żydach godnych obywa- 
teli tego kraju. 

Nie tylko obserwacje p. Prusa są czerpane z błę- 
dnych informacyj, równych tej, że Głos Narodu 
jest pismem konserwatywnem — ale i jego wnioski 
są cokolwiek błędne. Wiemy o tem tak dobrze jak 
Szanowny Autor „xroniki“, że dyalektyką wszyst- 
kiego można dowieść i wszystkiemu zaprzeczyć. 
Pan Daszyński dowodzi up., że przyczyną rozruchów 
żydowskich był zjazd słowiański w Krakowie, ks. 
Stojałowski utrzymuje, że przez trzymiesięczne nie- 
wydawanie gazetek, za które z góry otrzymał pre- 
numeratę, poniósł ołbrzymie straty, a Koło polskie, 
że tylko jego staraniom należy zawdzięczać zniesie- 
nie stanu wyjątkowego! Ale gdzie idzie o poważne 
postawienie sprawy. tam zdaje się „rezonowanie* 
trzeba zostawić... w przedpokoju, tak jak lekarz 
zarzutkę a do dyagnozy nad chorym (jakiem jest 
siusznie w oczach p. Prusa społeczeństwo galicyj- 
skie) przystąpić ze słuchawką i z instrumentami 
odpowiadającymi chorobie. 

Takim instrumentem w naszym wypadku jest 
obserwacja faktów na zasadzie przyjętych pewnych 
praw społecznego rozwoju. W ocenianiu stosun- 
ków, powodujemy się na razie w braku lepszych 
środków prawem większości w stosunkach socjalno- 
politycznych. prawem wielhich cyfr w stosunkach 
ekonomicznych. Piszący te słowa, osobiścia nie 
uwielbia tej zasady bezwzględnie — cóż robić je- 
dnak, gdy tak jest w istocie. Posłów wybieramy 
większością głosów, ustawy wydaje się dla wię- 
kszości (można w tem miejscu dodać „interesów *) 
i t. d. 

A skoro tak jest, to z gruntu fałszywym jest 
sąd, jakoby żydzi, którzy w większości Swej są 
społeczeństwu naszemu szkodliwi, dlateso tylko, że 
gą między nimi „wyjątki* lepsze i nam przychylne, 
zasługiwałi na równorzędne ich traktowanie z pra- 
wymi i rzeczywistymi obywatelami tego kraju. To 
trudno, za większość mniejszość cierpi, tak bywało 
i tak będze. Za bezmyślność większości szlachty 
polskiej cier, ieli szlachetni r. formatorzy Sejmu ezte- 
roletniego, przez stan wyjątkowy w Galicji ucierpieli 
strasznie (!) socjaliści, dzięki sympatycznej liberalno- 
żydowskiej większości krakowskiej rady miejskiej — 
cierpią chrześcijańscy mieszkańcy miasta przez za- 
niedbane stosunki szkolne i zdrowotne. Jestto stara 
$piewka liberałów, którzy zawsze powiadają: „Pra- 
wda, że są żydzi nieuczciwi, ale nie możemy za to 
potępiać ogółu“. Tymczasem rzecz się ma przeci- 
wnie. Jednostki mogą się znaleść z poczuciem 
człowieczeństwa... ale ogół żydowski!? Trzeba być 
ślepym, aby nie widzieć, że większość olbrzymia 
żydów w Galicji jest żywiołem naszej ludności wro- 
gim, obojętnym dla naszych narodowych spraw, bo 
uważa lud ten i t» społeczeństwo za przedmiot, 
na którym można się bogacić — robić Geschäft. 

Niechaj p. Prus nie wierzy bajce galicyjskich li- 
berałów o żydach-polakach. Niech powiedzą sami 
żydzi, co stanowi kryterjum tego sądu? Fakt, o 
ile żydzi pożyczają pieniędzy niektórym panom, 
o ile są wygodni do wspólnego objęcia spekulacji, 
à la kolej Kraków-Kocmyrzów i t. p. O bliższe 
w tym względzie informacje proszę się zwrócić do 
redakcji Słowa polskiego i Krrjera lwowsiiego. To 
kretyrjum, mające źródło w bardzo niskich i brzyd 
kich pobudkach jest smutnem znamieniem etyki 
galicyjskich liberałów, głoszących zasadę współo- 
bywatelstwa z żydami pod egidą hasła: „ręka rękę 
myje*. — Rozsądni żydzi znają się na tem. ale 
przyjmują to za dobrą monet; — dlaczego? bo 
z tego może być Geschäft. I dlatego nawet du- 
kielscy ortodoksi kochają bardzo panów ze Słowa 
polskiego. 

, Szlachta galicyjska zubożała — w znacznej czę- 
ści ustąpiła miejsca żydom. To wielka pokuta za 


winę dopuszczenia żydów do wsi, za oddanie się 
im w zależność pod względem materjalnym. Żyd 
w karczmie wydzierżawionej mu przez obywatela 
zyskiwał podłoże do grasowania wśród ludu, do 
materjalnego niszczenia go i demoralizowania... Fa- 
ktom przeczyć trudno — ale nieopatrzni na swoich 
własnych plecach dźwigają ciężar swej lekkomyśl- 
ności. Czyż jednak nie przyzna nam p. Prus, że 
mamy tu do czynienia z jednej strony z niepora- 
dnością i krótkowidztwem szlachty polskiej, z bra- 
kiem inicjatywy władz krajowych i państwowych 
w stwo zeniu zorganizowanych instytucyj kredyto- 
wych i gospoda”czych — z drugiej gtrony z pla- 
nem żelaznym, z góry otemyślonym ze strony, ży- 
dów, wyzyskujących te stosunki wyłącznie dla siebie 
a wbrew interesom kraju i społeczeństwa ?.. 

Niechby ta nasza biedna ziemia. wysuwając się 
z rąk niegospodarnej i nieradnej szlachty, prze- 
chodziła w czyjekolwiek ręce, byle polskie, byle 
nasze, ale nie żydowskie. 


Żvd jako właściciel wsi oboję'ny dla ludu o ile 
nie stanowi dla niego pola do ciągnienia zysków, 
niesie demmoralizację między lud, objawiającą się 
bodaj przy wyborach do ciał reprezentacyjnych i 
protegowaniem innych żydów wyzyskiwaczy we 
wsi. 

Powiadacie: szlachta winna, że żyda do wsi 
wpuściła. — Prawda... A ja śmiem powiedzieć, że 
gdyby ten żyd był obywatelem, gdyby jego zarob- 
kowanie i praca odbywała się w myśl i w obrębie 
istniejących ustaw, to nawet jego pobyt na wsi nie 
byłby takim zgubnym jak jest. Ale niechże wie 
Szanowny Autor kroniki, że całe życie handl jącego 
żyda jest ciągłem obchodzeniem prawa. Nie sprze- 
daż samej wódki znisz 'zyła chłopa, ala kredytowa: 
nie tej wódki za płody tn natura, pobierane bez 
rachunku, ale zaprawianie wódki truciznami, ale 
uprawianie lichwy pieniężnej i zbożowej na chło- 
pie i szlachcicu i biednym urzęduiku i mieszczani : 
nie. — Przez żydów nie mógł się u nas dotychczas 
wytworzyć przemysł rolniczo-gospodarczy . bo każ- 
demu chrześcijańskiemu przedsiębiorcy stwarzała 
solidarność żydowska konkurencję przez obniżenie 
cen na tak długo, dopóki nie zbankrutował, bo 
płody gospodarcze chłopa zabiera „jeszcze ciepłe“ 
żyd domokrążca za procent od pożyczonych lub prze- 
pitych kilkunastu guldenów... Proszę się przejść po 
wioskach galicyjskich i zapytać tych ludzi. którzy 
przedsiębrali jakąkolwiek akcję ku stworzeniu prze- 
mystu i handlu rodzimego — na jakie szykuny 
byli narażani — kupcom odberali żydzi kredyt 
na przemysłowców wnosili donosy do władz, które 
swoją drogą gorliwie szukały za „przekroczeuiami 
skarbowemi* i t. d. Nie samym pobytem przeto 
na wsi, ale tem właśnie obchodzeniem 
wszelkich praw, niedozwoloną spekula- 
cją żydzi niszczyli i uiszczą wszystko 
wokoło siebie — bo lud ten, bo to społeczeń 
stwo jest im obojętne, bo etyki u nich pod tym 
względem nie ma żadnej i to właśnie uprawnia 
bezwarunkowo twierdzenie, że żydzi są pierwszą i 
główną przyczyną niedoli galicyjskiej ! 


P. Prus stawia nam cyfry przed oczy — cyfry 
swo'ą drogą z tą sprawą żadnego nie mające związ- 
ku, o czem niżej. My mamy inne cyfry... Przez 
jeden tydzień wystawili w Galicji żydzi na licyta- 
cję drobnej własności ziemskiej w ogólnej warto- 
ści przeszło 8.000 złr. Jestto cyfra bardzo mała — 
jak p. Prus będzie mógł się przekonać z naszej 
stałej rubryki, w porównaniu do innych tygodni. 
Przyjmijmy tę cyfrę — wówczas mamy w miesią- 
cu 32.000, w roku 384.000, za lat dziesięć złr. 
3,840.000! Przyjmijmy tylko połowę tej sumy. 
I znowu dla jaknajłagodniejszego obliczenia przyj- 
mijmy, że tylko trzecia część tej ziemi przechodzi 
w ręce żydowskie, bądź in natura, bądź w postaci 
zarobku na kupnie i sprzedaży — jakież straszne 
przed nami horoskopy... Powie ktoś: „więc cóż, 
żydzi pożyczywszy pieniędzy — nie mają ich od 
bierać i egzekwować?* Tego nikt nie twierdzi — 
nawet najzaciętsi antysemici... Ale to twierdzimy 
stanowczo że ci biedni dłużnicy, wyrzucani przez 
żydów z zagród ojczystych, płacą podwójnie i po- 
trójnie za sumy wypożyczone, że błędy naszego 
ludu, jego niezaradność i pohopność w zaciąganin 
zobowiązań bywa w najokropniejszy sposób wyzy 
skiwana przez żydów i ten wyzysk dokonywa się 
nietylko na szkodę jednostki, ale na szkodę całego 
społeczeństwa. Zgodzi się z nami p. Prus, że jak 
dziecię pilnować trzeba przed niebezpieczeństwami, 
które grożą jego zdrowiu i życiu, a których ono 
ocenić nie umie — przez usuwanie więc tych nie- 
bezp:eczeństw tak należy s rzedz naszego ludu, któ- 
ry wszyscy nazywamy ciemnym, i naszego na- 
rodu. który ciemny jest swoją dobrodusznością i 
„dobrem s-rcem“, przed tymi, co te słabości, błędy 
i braki wyzyskują. Ta zasada ujawnia się w życiu spo- 
łecznem w ustawodawstwie ochrounem dla warstw 
ekonomicznie słabszych i upośledzonych — prze- 
strzegania tej zasady u nas, żądać i pilnować mu- 
simy z obowiązku obywatelskiego, powodując się 
wreszcze instynktem zachowawczym. 
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Przytoczone praez p. Prusa cyfry e braku szkół 
rolniczych przemysłówych i t. d. świadczą wpraw- 
dzie, że Szan. Autor czytał austrjacką statystykę, ale 
nie dowodzą niczego. Wiadomą jest rzeczą, że po- 
trzeba oświaty, a więc i szkół załeży*od zaistnie- 
nienia przeczucia potrzeby tych szkół, czyli od roz- 
szerzania potrzeb duchowych danego społeczeństwa. 

[o ostatnie zaś zależy od polepszenia materjal - 
nego bytu. W Czechach nie dlatego jest dobrobyt 
i przemysł i postępowo-intenzywne rolnicze góspo- 
darstwo, że są szkoły zawodowe — tylEo przeciwnie 
dlutego, że jest dobrobyt, że rozwinął się przemysł, 
że ludzie się jęli postępowej gospodarki — okazała 


| Się potrzeba szkół zawodowych. Teorja p. Prusa 


ma już swoją historję w Galicji. Pozakładano już 
ś$żkoły zawodowe, utworzono tak zwane „wydziałowe 
szkoły“, „mające służyć do kształcenia warstw rze- 
mieślników i robotników. Cóż z tego — kiedy 
uczniów brak, albo ci, którzy skończą te szkoły, nie 
mogą znaleść odpowiedniego swym żądaniom i nauce 
zatrudnienia, bo odnośne gałęzie przemysłu nie roz- 
winęły się jeszcze, albo ich nawet prawie zupełny 
brak. Skąd mają się w Galicji brać i r zmnażać 
stowarzyszenia, gdy cały ten stan, który w Czechach 
dostarcza członków stowarzyszeniom — stan rze- 
mieślników i przemysłowców u nas walczy z trud- 
nością o utrzymanie siebie i swych rodzin tak. że 
nie jest w stanie po prostu uisz:zać koniecznych 
wpłat do stowarzyszeń ? 

Brak organizacji, brak pieniędzy, brak zarobków 
prawda wiele w tem naszej winy, ale walną prze- 
szkodą do organizowania się, do tworzenia instybucyj 
kredytowych ezy spółek produkcyjnych jest konku- 
rencja żydowska, jest ich solidarna organizacja, która 
umie wszelhiczai środkami udaremniać usiłowania 
ogółu i jednostek. Równej walki z nimi prowa lzić 
nie podokna; ani praktyka życia, ani etyka naszego 
narodu nię daje nam w tym względzie żadnej broni. 
Ale gdy do celu iść mamy i musimy, gdy, chcemy 
wyzwolić lud od ucisku moralnego i materjalnego, 
toć należy nam usuwać przeszkody z drogi, jeżeli 
saime usunąć się nie chcą... 

k z E 

Rozumiem i pojmuję dobrze socjalistycznego 
posła galicyjskiego, który jako jedyny powód roz- 
ruchów żydowskich w Galicji wskazuje ciemnotę 
ludu. (4 tą samą racją możnaby powiedzieć, że 
powodem rozruchów w Galicji stali się trzej synowie 
Noego, od których pochodzą trzy szezepy rodzaju 
ludzkiego). Taki poseł socjalistyczny stoi przecie na 
agitatorach żydach i żydóweczkach — no, mandat, 
to jest zawsze mandat... a wyborcy z V kurji o lo- 
gikę i zdrowy rozum nie pytają. Zresztą i p. poseł 
może mówić bezkarnie wiele rzeczy w dobrej wie- 
rze, skoro sam zawód agitatora z natury swojej spro 
wadza z czas-m poważne zgrubienie kory mózgowej... 

Nam nie o powody, tylko o przyczynę idzie, 
w tem znaczeniu, że powód to zwykle zdarzenie 
nieznaczne, przypadkowe, to iskra na prochy, która 
wywołuje wybuch — a przyczyna, to owo trwałe, 
ogólne wyobrażenie, które stało się stanem świado- 
mości i czucia w jednostkach i masach. Jeżeli tylko 
ciemnota ludu była przyczyną rozruchów, w takim 
razie wedle naszych trybunów byłiby chłopi z Ga- 
licji wschodniej poszli bić n. p. Rusinów albo 
urzędników i mieszczan po miastach, gdyby im po- 
wiedziano, że im na to cesarz pozwolił! 

Nie panowie! Lud ciemny i prosty ma nie- 
uświadomione ałe niemniej silne poczucie, kto jest 
jego wrogiem, kto go krzywdzi. Nieznaczay powód 
poczucie to uświadamia i wtedy ono nieharmowane 
rozwagą z powodu niskiej oświaty, wybucha z ży- 
wiołową siłą. To jest geneza rozruchów i ntechaj 
nasi doktrynerzy wszystkich stanów, z tego punktu 
widzenia zechcą ocenić tę sprawę, a wyciągną stąd 
niezawodnie niejednę wskazówkę pożyteczną dla 
przyszłości. 

RU E * 

Niechaj już i tak będzie, że kwestja żydowska 
jest „drugorzędną przyczyną” (p. Prus lubi katego- 
ryzowanie) „poważnego położenia ekonomicznego 
w Galicji“. Nie zaszkodzi, jeśli przedstawiamy tu 
dwa wypadki, ale typowe, jakich tysiące się prak- 
tykuje wśród ludu galicyjskiego, zwłaszcza we wschod- 
niej Galicji. Naszem zdaniem, choćby ten objaw 
był tylko „dragorzędnym*, to przecież ze względu 
na jego aktualność należy go uznać za pierwszo- 
rzędny. Czy w tym poglądzie zgodzi się z nami 
n. p. ©. k. prokurutorja w Sanoku, to oczywiście, 
mówiącsłowy jednego z młodych poetów „brzemienna 
w pełne ognia i fjoletów gromy“ — przyszłość 
pokaże. 

Jest w Galicji wschodniej w liskim powiecie 
wieś 'Telesznica, o której istnieniu oczywiście nie 
wie p. Prus, nie wiele także wiedzą o niej widocznie 
c. k. władze (prócz podatkowych). Otóż w tej Te- 
lesznicy żyje niejaki Szymon Berman, izrael:ta, 
który razem z mieszkańcami wioski. poczciwymi 
ruskimi chłopami, pracuje na cierpliwej galicyjskiej 
ziemi. Od tego Szymona Bermana pożyczył Stefan 
Klim, ubogi rolnik, zamieszkały w Telesznicy-0SZwa- 


Nr. 4291 


z dnia 26 Listopad 


rowej pod Nr. 44. przed siedm u laty kwot: 15 złr. 
za co tytułem procentu musiał mu trzymać „na 
wychowku* pr sięta(!), cielę i t. p Ten Stefan 
Klim brał póź iej u Bermana kartofle nafte sól etc. 
Berman wszystko porządnie zapisywał i po dwóch 
latach wyrachował z prorentami, nie licząc wy- 
chowku. kwotę 60 :łr. Wtedy Klum ofiarował Ber- 
manowi kawałek pcla (1 i pół morgi), uby sobie 
z'płodów tę sumę debrał. Zacny Berman na to 
się nie zgodził, oświadczył tylk». że pole weźmie 
„28 procent“, licząc po 5 złr. od 20 złr. na rok 
<«xvyli po 25 procent. Do pola Klima przypiera rów- 
nież 1 i pół morgi jola. własność Jana Snieżyka. 
Otóż Berman robi z Klimem 1 Snieżykiem taki 
interes. Pożycza Snieżykowi również 80 złr. w go- 
tówce, poczem bierze od obydwóch 3 morgi pola 
w dzierżawę na lat dziesięć „continue po sobie 
idących“, oczywiście tylko na trocent. Dochód 
z tego pola wynosi 30 złr. rocznie 
ma pole już riąty rok; wszelk e podatki i ciężary 
płacą Klim i Saieżyk. Prócz t go Klim przez całe 
siedem lat trz ma. Bermanowi również tytułem pro- 
centu na wychowk. chudobę zimę i lato, ca przed- 
stawia mniej więcej kwotę 25 złr. rocz ie, Snieżek 
zaś to :amo od lat pięciu 

W drugim wypaiku jest główną csobą także 
obywatel i towarzysz Berman. Przed dwunas u laty 
pożyczył chłop Michał Kitezak z T-lesznicy Nr. 50 
od tego Bermana kwote 40 złr. Przed czterema 
łaty pożyczył znowu od żyda Moritza Stampfa 60 
złr. iod Amona 70 złr., wreszcie w ciągu lat dwu- 
nastu od Bermana 30 złr. Berman przyjął do wy- 
płaty na siebie to co Kitczak winien był Stampfo 
wi i Amonowi (p. Prus uwierzy, że to było ze szla- 
chetnych pobudek) i przed czterema łaty policzył 
się z Kitczakiem, wykazując mu. że z tytułu w zyst- 
kich powjż zych pretensyj, wraz z narosłymi pro- 
centami jest mu winien 60V złr. 

Czy p. Prus sąłzi że to konec?.. Proszę po- 
słnchać. Przez całe dwanaście at oprócz tego mu- 
siał Kitczak trzymać Beimanowi „na wychowku* 
ziwa i lato parę byków, co odpowiada wydatkowi 
rocznemu w kwocie 50 zr. Przed trzema laty wre- 
szcie wziął Berman od Kitczaka tytułem dzierżawy. 
ciągle jeszcze za procent 6 morgów pola z budyn- 
kami na trzy lata, i to prawdopodobnie pod wa- 
runkiem, że jeżeli po trzech latach Kitczak nie za- 
płaci długu, pole przechodzi na własność Berma 
na, albowiem w maju tego roku minęło trzy lat . 
a Berman ani pola, ani budynku wydać nie che 
twierdząc, że w myśl kontraktu stał się już wła- 
ścicielem realności. Roczny dochód z tego pola wy- 
nosi minimalnie 60 złr. Kit:zak przysięga się, że 


Berman trzy- 


o takim warunku przy kontrakcie nie było mowy, ` 


tylko o dzierżawie — ale cóż z tego, kontrakt ro- 
buny był przez c. K. notarjusza pod ochroną c. K. 
władzy, a chłop ani pisać ani czytać nie umie. 
Kitczak ma żonę i czworo dzi+ci — najstarsze ma 
łat 12! 


jeda glinę i lebiodę, ale wiemy także, że większość 
tych rędzarzy to tacy Kitczaki, Snieżyki i Klimy. 
Nie potrzebujemy wcale o to pytać pastorów w Ga- 
licji, od których p. Prus czerpie informacje. (jest 
ich trzech w całym kraiu, Lwów, Kraków, Biała). 


My wiemy, że lud w Galicji na przednow ku : 


Na przyszły rok ofiary Bermana i ich dzieci mrzeć : 
będą z głodu — będzie jeść glinę z korą z pew no- : 


ścią większość tych co tygodnia licytowanych, je- 
żeli Opatrzność z nędzy ich nie uratuje. 

Że wina spada w znacznej części na nasze wła- 
dze i ich organa — to p. Prusow1 przyznajemy. 
Dlatego też inteligentne społeczeństwo musi na siebie 
przyjąć rolę obrońców ludu i w ten sposób znie- 
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Szkice od kalki. 


JE 
We śnie i na jawie. 


Dożończ nir) 


— Biedna Olga rzekła starsza radezanka, 
ale takim głosem, z którego więcej przebijała się źle 
ukryta jronja, niż współczucie. 

— Proszę cię, nie żałuj mię, 

odparła zadąsana młodsza radczanka. 

— Tego samego zdania jestem i ja także -— wy- 
rzekłem. 

— Bardzo tenm wierzę. 

-— Nie da się to jakoś zrobić 
radczyni. 

— Wątpię. 

— Widocznie pum malo na tem zależy 
kła panna Oldzia. 

— Jak pani możesz coś podobnego mówić — od- 
parłem z wyrzutem. 

— Więc postaraj się pan o urlop. i 
Łatwiej daleko powiedzieć. niż wykonać. 

— A gdyby tak mąż pomówił z naczelnikiem ? 
— ofiarowała się z pośrednictwem radczyni. 

— Naczelnikowi przysługuje tylko prawo udzie- 
lenia trzechduiowego najwyżej urlopu. Trzy dni to 
- odpowiedziałem. 


bo nie ma czego 


- spytała mię 


rze- 


nie nie znaczy 


— W samej rzeczy nie warto się nawet o to 
prosić. 

— Mczęśliwy (Gienek rzekłem z westchnie- 
niem. 


Starsza radezanka obdarzyła mię łaskawym spoj- 
rzeniem, ale przyznaję, wolalbym spojrzenie piwnych 
OCZU. 

Rozmowa potoczyła się wartkiem korytem o wyjeź- 
dzie do Krynicv, której ja niestety byłem tylko bier- 
nym świadkiem, jak kancelista ożywionej rozmowy 
swego szefa z dyrektorem. 

Piwne oczy unikały mię z rozmysłem. Czułem się 
szgnęhiny i przybity, jak kasjer. króremu „Abgang“ 
w kasie wykryto. 

Machinalnie kłaniałem się przechodzącym paniom, 
jak budnik przejeżdżającym pociągom. 

Tak upłynęła godzina: radczyni powstała, poże- 
gnała mię dość zimno. 

Starsza radczanka dość łaskawie: piwne oczy u- 
parcie mnie unikały. Zdawało mi się, żem za karę 
do kasy towarowej przydzielony został, 

Z rozpaczy zapaliłem papierosa i poeząłem medy- 
tować nad zmiennością uczuć kobiecych, podobnych 
do zmian ustawicznych rozkładu jazdy. 

— Dobry wieczór! Stanęła przedemną, bezwąsa 
postać kadeta od ułanów. 

Servus —  protekejonalnie rzekłem.* 
Nie widziałeś pan naszych pań 2 
Jakto naszych ? 

No pani radczyni i panien radczanek. 

Przyznaję, że jako lojalny urzędnik, daleki byłem od 
wszelkich teoryj komunistycznych. W tym wypadku atoli 
komunizm kadeta, .roszczący Sobie pewne prawo do 
pani radeczyni i panien radczanek, a szczególnie do 


` panny oldzi, oburzył mię wielce. 


wolić władze do czuwania nad biednymi i do sto- : 


sowania ustaw — do niczego wię.ej! My mamy 
nadzieję, wbrew twierdzeniom p. Prusa, że poło- 
żenie tamyżydowskiej gospodarce wśród 
ludu zwłaszcza, zmieni położenie Gali- 
cji. — Usuwanie żydów ze wsi i miasteczek stwarza 
tuż za sobą przemysłowców i handlarzy chrześcijań - 
skich, bo potrzeba jest bodźcem najsilniejszym, tem 
bardziej wtedy, gdy zniknie lęk przed wszechmożną 
konkurencją żydów. Mamy nadzieję, że do sprawy 
Bermana powrócimy w forme sprawozdań Z pro- 
cesu o lichwę przeciw niemu w sądzie s:nockim... 
i wierzymy, że ta pierwsza jaskółka, pukająca do 
okna c. k. prokuratorji w Sanoku, sprowadzi ZA 
sobą całe gromady innych tego rodzaju ptasząt! 
Pośrednio« będzie w tem miał zasługę p. Prus, któ- 
rego polemika o kwestji żydowskiej wydobyła na 
jaw takie jaskrawe wypadki i może przyczynić się 
do „utrącenia* bodaj jednej pijawki galicyjskiej, 
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Konkurs. Celem obsadzenia zwyczajnej katedry mate- 
matyki w szkole politechnicznej we Lwowie rozpisuje 
się konkurs z terminem wnoszenia podań do końca lutego 
1899 r. Z tą katedrą połączona lest płaca IV rangi urzę- 
dników państwowych w kwocie 3200 złr. i dodatek akty- 
walny w kwocie 480 złr., tudzież 4 dodatki pięcioletnie 
po 400 złr. Podania e powyższą katedrę, WYStosowane do 
ministerstwa wyznań i oświecenia i zaopatrzone w potrze- 
bne dokumenty, jakoreż w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego. należy wnosić do rektoratu szkoły poli- 
technicznej we Lwowie przed upływem terminu konkur- 
SOWEgO. 


-- Jak to pan rozumie” — spytałem kadeta, 
nie odpowiadając na ostatnie zapytanie i wlepiłem 
w niego poważny i badawczy wzrok niby w kondu- 
ktora, który zapóźnił się do pociągu. 

— Mój panie, co to ma znaczyć, ten ton mowy 
pańskiej. 

— Niepodoba się panu ? 

Mój panie! 

Jak pan śmiesz... 

- Pan się za daleko posuwa. 

-- Schowaj pan dla siebie podobne uwagi. 
Pan nie masz pojęcia o grzeczności. 
Pan szukasz zaczepki. 

Ja? „Herr Gott noch a'mol!“ Ja? 

— Panie! tu nie koszary! 

- Panie! 

— Panie !! 

Kadet był blady, jak chusta, ja myślałem, że a- 
popleksji dostanę. 

I staliśmy naprzeciwko siebie, zaperzeni jak dwa 
koguty, albo gorzej, jak dwa pociągi, zatrzymane 
nagle na jednotorowej przestrzeni. 

Według instrukcji rządowej, jeden pociąg musiał- 
by cotnąć się nazad do stacji. Owa, wszystko prze- 
widująca instrukcja wyraźnie powiada, że cofnąć się 
powinien „Nachrangszug*. Przypomniały mi się pi- 
wne oczy panny Oldzi i za żadne skarby w świecie 
nie chciałem być .Nachrangszugiem*. 

Katastrofa była nieunikniona. 

Na szczęście przyszła nam w pomoc opatrzność, 
w postaci koncepisty ze starostwa. 

— Co wy u djabła wyrabiacie — spytał nagle 


-- obserwuję was z daleka i zdaje mi się, że nie- 
koniecznie pokojowe zamiary macie względem siebie. 
Spojrzeliśmy po sobie. 
-- Awracacie spojrzenia ludzi na siebie - 
dał — o co wam poszło? 
Zyeflektowałem się. Nie było powodu najmniejsze- 
go w istocie do brania tej całej atery na serjo. 
Kadet stał blady i machał ręką, jakby w niej 
bicz trzymał i popędzał konia w ujeżdżalni. 
— No mówcież do licha! 
— Nie, głupstwo, nie warto o tem wspominać. 
Drobnostka, rzecz małej wagi - - dodał kadet. 
- I dla tego wyrabiacie awantury w parkn 
miejskim ? 
— Ten pan mię obraził — rzekł kalet. 
~- Ja? ciekawym w jaki sposób ? 
Cicho bądźcie, bo ludzie stawają. 
? Rzeczywiście. Ciekawe spojrzenia spacerujących 
śledziły nas z uwagą. 
—- Podajcie sobie ręce, 
gał koncepista. 
— Przepraszam pana — pierwszy wyciągnąłem 
rękę do kadeta — wybacz pan... 
— Ależ panie, z największą 
kadet, ściskając dłoń. 
; Tak, to rozumiem. A teraz poczęstujcie mię 
papierosem, bo nie mam przy sobie. = 
Z przyjemnością, kochany Bolku! 
— Z miłą chęcią, drogi Bolku! 
— Dziękuję. 
, Przyjął od kadeta papierosa: ja mu dałem o- 
gnia. 


do- 


ale to zaraz! -— nale- 


chęcią — odrzekł 


| Teraz, moi panowie, musimy tę sprawę go- 
dnie zakończyć. Chodźmy do „Royal-Hotelu*. 

— Ależ naturalnie. 

— Ależ rozumie się. 

W .Rovał-Hotelu" przesiedzielitmy do późnej no- 
cy. Wychodząc stamtąd byliśmy więcej niż w do- 
brych humorach. 

Nie wiem z jakiego powodu, okazywaliśmy sobie 
czynnie, aż nazbyt często miłość bliźniego. Kadet ca- 
łował co chtwilę koncepistę i mnie, ja ich. Całowali- 
śmy się i pili. 

f W kilka dni wyjechał radca T. z rodziną do 
Krynicy. Eugenjusz podążył za nimi. Niezadługo po- 
tem wjjechalem na zastępstwo na główną linję 

Wróciwszy w dwa miesiące de domu, dowiedzia- 
łem się, że (Genek był już po słowie z panną Olcia, 
a z panną Oldzią zaręczył się jakiś nie młody wła- 
ściciel dóbr ziemskich. 

Koncepista atoli utrzymuje, że to jest dzierżawca 
wioski, a nie właściciel dóbr ziemskich. 

W każdym razie jednak, czy dzierżawca, czy też 
właściciel -- piwne oczy stracone dla mnie na za- 
wsze. 

Teraz marzę tylko o drugiej rozecie. 


Szarada. 


Pierwsza posiada, a druga litera, 

UE zaś z pierwsza do Wołgi dociera, 

A pierwszą z trzecią widzisz przy pogrzebie. 
Drugiej i trzeciej lękaj się dla siebie. 
Całość, w imię — niedość pospolite 

I do szarady jeszcze nieużyte. 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 256. 
Ho-ten-to-ci. 


Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp.: Stanisław 
Ropski Ę Krakowa. Zygmunt Hubert z Krakowa, Stani- 
sław Winiarski z Podgórza, dr Józef Mazurkiewicz z Kra- 
kowa, Zdzisław Żegestowski z Krakowa, Zofja Duninów- 
na w Podgórza, Jan Antkiewicz, Władysław Gargul z Bo- 
chni Józefa Milli z Krakowa, Franciszek Niklas z Cie- 
mawy, Jadwiga Zielińska z Nowego Sącza, Franciszek Ja- 
nicki z Rzeszowa, A. Lityński z Rzeszowa, St. A. Sta- 
rachowski z Krakowa, B. Kasprzykówna. Antoni, Brónisła- 
wa i Władysław Łuczyński z Przemyśla, Wł. Reicher i 
Pad. Gadomski z Krakowa, K. Chodkiewicz z Grębowa, 
Emilja Cichocka z Ropczyc, Kasyno katolickie z Rauchers- 
dorfu. Aniela Drużeńska w Rzeszowa, J. Ochwat i J. Ga- 
siński z Rzeszowa, Leopold Kropodra z Nowego Sącza, 
ani ae Jan z Sieprawia, Henryka Bier, F. Svpek z 

ochni. 
ZA A 


Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Kołomyi 
na pięć stypendjów po 100 złr. dia nczniów szkół ręko- 
dzielniczych powiatu kołomyjskiego. Termin do 30 bm. — 
Prokuratorja skarbu we Lwowie na posadę oficjała kance- 
laryjnego w X klasie rangi. Termin do 30 grudnia. — 
Lwowska dyrekcja policji na posadę dozorcy aresztantów 
policyjnych! kl. z poborami 875 złr. i ubraniem służbo- 
wem, ewentualnie na taką samą posadę w Przemyślu z po- 
borami 345 złr. i umundurowaniem. Termin do 16 gru- 
dnia. — Magistrat m. Lwowa na stypendjum w kwocie 
150 złr. z fundacji im. Seweryna Fińtowskiego dla pol- 
skich. lub ruskich rękodzielników, uczących się we Lwo- 
wie rękodzieła, iub rzemiosła, uczniów szkoły przemysło- 
we. liczących nie więcej nad 20 lat wieku. Termin do 

m. 
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Kalendarz kościelny. Dziś, sobota, Piotra Aleksandra 
biskupa ; jutro pierwsza niedziela Adwentu, Walerjana bi- 
skupa, męczennika ; pojutrze Rufina męczennika i Grzego- 
rza III Papieża. 

Jutro zaczyna się Adwent i Roraty we wszystkich ko- 
ściołach krakowskich o godzinie 6 rano; w katedrze a 
względnie w kościele księży Misjonarzy na Stradomiu o 
godz. 8 rano. 

W kościele św. Wojciecha na Rynku głównym Woty- 
wa roratna w każdą niedzielę Adwentu o godzinie 9-tej 
rano. 

W kośaiele św. Tomasza przy ulicy Szpitalnej we wszy- 
stkie niedziele Adwentu o godz. 7 rano Roraty z wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu. 

W kościele św. Florjana jutro odpust bracki w wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu. 

W kościele św. Katarzyny jutro odpust bracki. 

Pojntrze w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu 
W otywa przeniesienia zwłok św. Jana Bożego. 

Kalendarz myśliwski. W]miesiącu listopadzie wolno po- 
ować na wszelką zwierzynę i ptactwo. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno łowić 
wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 13, zachód przypada o godzinie 3 
minut 43, długość dnia godzin 8 minut 30. 

Zmiana Lunacji: Pełnia księżyca przypada pojutrze w 
poniedziałek o godz. 5 minut 39 rano. 

Stan powietrza. Dnia 26 listopada o godzinie 7 rano 
barometr 727,2, termometr -|- 8:6 C., wigotność 889 ,, wiatr 
wschodni. 6. 


Żydzi jako obywatele kraju. 


1. Żydzi, którzy bankrutują. 


Berl Berglas z Kiełkowa powiat Mielec, zban- 
krutował na ośmdziesiąt kilka tysięcy prócz długu 
hipotecznego 60.000 złr. 

Piszą nam z Andrychowa: 

„Zbankrutował tn Lazar Rosenfeld. Pra- 
cował uczciwie siedząc cały dzień w restauracji i 
grając w karty. 

C. k. sąd krajowy we Lwowie, otwiera konkurs 
do majątkn Józefa E. (Eliasza) Czysza, protokołowa- 
nego kupca we Lwowie. 

Ogłoszono niewypłacalność firmy handlowej w Kra- 
kowie A. J. Lustgartena. 


Il. Żydzi którzy. wystawiają na licytacje : 


Sąd w Bóbrce oznajmia, iż dnia 15 grudnia prze- 
prowadzi licytację realności wyk. hip. 1. 155 -gminy 
Trybuchowce objętej Andrucha Cholewki w 4 16 czę- 
ściach Antoniego Cholewki w 4/16 częściach i Moj- 
żesza Jageta w 8/16 częściach własnej celem roz- 
działa wspólności. Cenę wywołania stanowi wartość 
szacunkowa 385 złr. w. a. 

Na żądanie Mojżesza Badiana w Grzymałowie, 
odbędzie się dnia 9 grndnia licytacja połowy realno- 
ści, objętej whl. 294 1-trzeciej części realności, obję- 
tej whl. 776 i całej realności, objętej whl. 1950 ks. 
gr. gm. Grzymałów. FRealności te oszacowano na łą- 
czną sumę 678 złr. 80 ct. 

Na żądanie Peisecha Goldberga, kupca w Grybo- 
wie, odbędzie się dnia 19 grudnia licytacja realno- 


ści, whl. 43 i 62 ks. gr. gm. Jankowa, objętych 
wraz z przynależytościami. Nieruchomości wysta- 


wione na licytację, są ocenione, pierwsza z nich na 
1070 złr. a. w., a druga na 515 złr. a. w. 

Na żądanie Szymona Maschlera knpca w Tarno- 
wie, odbędzie się dnia 15 grudnia licytacja realno- 
ści whl. 29 ks. gr. gm. kat. Rzędzin objętej, wraz 
z przynależnościami. Cena szacunkowa 3534 złr. 

Na żądanie Abrahama Rothkircha, odbędzie się 
dnia 16 grudnia w Bolechowie licytacja 26 części 
realności whl. 381 ks. gr. gm. Wołoska objętej. Nie- 
ruchomość, jest oceniona na 113 złr. 34 cent. 

Na żądanie Chany Halpern ze Skolego, odbędzie 
się dnia 13 grudnia licytacja realności lwh. 36 gr. 
gm. Ławoczne. Niernchomość powyższa jest oceniona 
na 1630 złr. a. w. 

Na żądanie Gittli Goldreich, akuszerki w Rzeszo- 
wie, odbędzie się dnia 12 grudnia 1898, licywacja 
domn pod Ik. 241 w Sokołowie. Nieruchomość ta 
jest oceniona na 100 złr. 

Na żądanie Cyrli Stempel prywatnej w Bolecho- 
wie, odbędzie się dnia 16 grudnia lityracja 1/4 czę- 
ści realności whl. 129 wraz z przynależnościami. 
Niernchomość jest oceniona na 105 złr. 50 cnt. 

Na żądanie Anny Kalkstein, w Przemyślu, od- 
będzie się dnia 15 grudnia licytacja realności lwh. 
1684 ks. gr. gm. Przemyśl. Wartość szacunkowa 
10827 zły. 97 ent. 

Na żądanie Mendła Herbacha odbędzie się dnia 
16 grudnia w Grybowie licytacja realności lwh. 2 
ks. gr. gm. Stróże niżne. Nieruchomość jest oceniona 
na 889 złr. 93 ct. 


Na żądanie Chaima Ziigmana, odbędzie się dnia 
15 grudnia licytacja realności wlh. 1912 gm. Sokal 
objętej. Nieruchomość powyższa jest oceniona na 629% 
złr. 50 et. 

Na żądanie Efroima Kellera, odbędzie się dnia 13 
grudnia w Kałuszu, licytacja realności whl. 25 gm. 
kat. wraz z przynależytościami. (Cena szacunkowa 
2.510 Zir. 

Na Żądanie Jonasa Bachera w Lieszslu odbędzie 
się dnia 17 grudnia w Czarnym Dunajcu licytacja 
1/8 części posiadłości lwh. 374 i 1/6 części posia- 
dłości lwh. 375 ks. gr. gm. Ratułów objętych. Nie- 
ruchomości te są ocenione na 341 złr. 16 ct. 


HI. Izrael na różnych polach. 


Żyd Sobel, ajent handlowy we Lwowie, popeł- 
niwszy defraudację na kilkadziesiąt tysięcy złr. uciekł. 

Piszą nam z Makowa: „Żyd Litwak w Makawie, 
wybrany do szacnnkowej komisji podatkowej, chciał 
przy tej okazji coś zarobić. Od jednego z żydów han- 
dlarza skór zażądał 100 złr., a od drugiego handla- 
rza drzewem 500 złr. za to, że w komisji przerobi, 
aby mniejszy podatek płacili. Ostatni żydek zapadłej 
już umowy nie dotrzymał, pana członka od komisji 
podatkowej zadenuncjował — no i będzie koza.* 

W Pikołówce pod Mieleem radziby się dowiedzieć 
kiedy Jakób i Anna Leimanowie skazani przed 
paru laty za malwersacje gorzelniane na kilkumie- 
sięczny areszt i kilka tysięcy grzywny — karę od- 
siedzą i grzywnę zapłacą. 

O współwinę w zbrodni morderstwa podejrzanego 
aresztowano wczoraj we Lwowie Mojżesza Hackla, 
właściciela szynku przy placu Zbożowym l. 4. Z ze- 
znań aresztowanej wczoraj Goldy Schapiry okazało się, 
że Hackel był ojcem jej dziecięcia i sam miał dora- 
dzać zgładzenie ze świata niemowlęcia. W chwili po- 
pełnienia czynu, jak opowiada Golda, H. stał w progu 
szynku i przyglądał się spełnianiu mordu. Hackel 
wypiera się tego wszystkiego. 

W Przemyślu, żyd. Juda Steil, nie cheąc ciężko 
pracować, trudnił się wykładaniem kart, zaglądał prze- 
ważnie do domów na przedmieściach i tam kobietom 
wykładał karty. Zdarzało się jednak, że starał się 
pozostać sam na sam ze swoją klijentką, a wtedy 
wykraczał przeciw przyzwoitości. Otóż onegdaj, począł 
sobie w ten sposób z żoną pewnego zarobnika na 
Przekopaniu. Mąż atoli nadszedł. a widząc szamocą- 
cych się, i domyślając się, o co idzie, vbił niemoral- 
nego kabalarza i oddał w rece policji. 

Dr. Trachtenberg, delegat do rady państwa 
spędza sesję teraźniejszą w Kołomyi i nie myśli o wy- 
jeździe do Wiednia, mimo wezwań telegraficznych, 
jakie otrzymuje od prezesa koła polskiego. Grono wy- 
borców niezadowolonych z takiego postępowania dra 
Trachtenberga, zamierza zwołać zgromadzenie celem 
uchwalenia dla posła kołomyjskiego votum nieufności 
i wezwania go do złożenia mandatu. 

W Stryju pod bacznem okiem policji namnożyły 
się wstrętne nory, lupanarja, kryjące się pod szumnym 
napisem kawiarń „France“. „Orient“ lub hoteli . Czarny 
orzeł“, „pod Jeleniem“, „Narodowy“: na dobitek mie- 
szezą się one przy głównych ulicach. (np. Mickiewicza), 
ba nawet w Rynku. Właścicielami naturalnie są ży- 
dzi. ciągnący w potworny sposób zyski. Fakt, jaki 
miał miejsce w zeszłym tygodniu w hotelu „narodo- 


wym“ Chaima Selmanna, gdzie „gościa“, 
przybyłego z Czech, obrabowano z całej 
gotówki 500 złr. — oto próbka bezpie- 


czeństwa. 

Żydowskie składy kradzionych rzeczy 
wykryła policja we Lwowie. W piwnicach domu 
przedsiębiorcy fijakrów, żyda Noego Schildhausa 
i jego żony Ryfki, odkryto cały magazyn pokradzio- 
nych futer. ubrań, bielizny. kufrów i t. d. Złodziejski 
skład był tak dobrze zaopatrzony, że w całym gmachu 
policji lwowskiej nie znaleziono ubikacji dość prze- 
stronej na pomieszczenie tych zdobyczy. Śledztwo wy- 
kazało, że szeroko rozgałęziona banda żydowskich zło- 
dzieji od dłuższego już czasu grasowała w mieście 
i że u żydówki Ratzowej, ulica Owocowa Nr. 7 był 
drugi magazyn rzeczy kradzionych. Pani Ratz jednak, 
uwiadomiona pierwej przez wspólników „uczekniała*” 
zanim przybyła policja. 

Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia przedsta- 
wiał prócz kwiatków w rubryce IN cztery bankructwa 
i trzynaście licytacyj nieruchomości chrześcijań- 
skich, oszacowanych na łączną sumę 23,244 złr. 35 ct., 
co razem z cyfrą szacunkową z poprzedniego tygodnia 
8.200 złr. 76 ct. przedstawia kwotę 31.644 złr. 11 ct. 
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Żałobne nabożeństwo. Staraniem Zarządu pier- 
wszego Towarzystwa Weteranów wojskowych w Kra- 
kowie, odprawione zostanie nabożeństwo żałobne za 
zmarłych członków towarzystwa, w kościele księży 
Pijarów w dniu 28 listopada 1893 r. o godzinie 
-ej rano. 

Delegat Namiestnictwa, radca dworu Laskowski, 
wyjechał wczoraj do Zarszyna. 

„Obrona ludu“. Wczoraj ukazał się w Krako- 
wie pierwszy numer nowego ludowego czasopisma pt. 


Obrona ludu. Jako redaktor naczelny podpisuje pi- 
smo poseł ks. Andrzej Szponder, jako redaktor odpo- 
wiedzialny poseł dr Michał Danielak. Numer okazowy 
Obrony ludu przedstawia się sympatycznie, przede- 
wszystkiem już choćby z tego względu, że śmiało i 
odważnie określa swe stanowisko do kwestji żydow- 
skiej, tej najboleśniejszej rany na ciele naszego ludu. 
W samym tytule widnieje napis „Nie popierajmy ży- 
dów!* Tem odróżnia się nowe pismo od organów ks. 
Stojałowskiego, który ze swoim antysemityzmem kry- 
je się zawsze w zaułki, zapewne przewidując potrze- 
bę nowego sojuszu podczas wyborów z socjałną-de- 
mokracją. Obrona ludu jest organem stronnictwa 
chrześcijańsko-ludowego, a ze skromnych jego stron- 
nie wieje szczery polski duch patrjotyczny, który oby 
zawsze stale temu organowi ludu polskiego był gwia- 
zdą przewodnią! 

Na czele artykułu znajdujemy odezwę posłów ks. 
Szpondra i dra Danielaka do wyborców i ezłonków 
stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, napisaną popro- 
stu i szezerze, wyjaśniającą jędrnie powody zerwania 
z ks. Stojałowskim, ale o ks. Stojałowskim odzywa- 
jąca się z godnością i z uznaniem dla jego prac i 
cierpień dla Indu. Zupełnie innym tonem przemawia 
zatem do ludn, niż to można było dostrzedz w do- 
tychczasowej prasie ludowej. 

Widocznie idzie o sprawę a nie o osoby. Z dal- 
szych artykułów zasługuje na uwagę artykuł progra- 
mowy p. t.: „Czego żądać będziemy od rządu, od 
Rady państwa i od Sejmu*, gdzie wyliczono szereg 
rozumnych i słusznych a najpilniejszych żądań zmie- 
rzających do polepszenia doli ludu w Galicji. 

Artykuł „W imię Boże!* napisany bardzo dziel- 
nem piórem, jest komentarzem hasła umieszczonego na 
czele nowego organu: „Nie popierajmy żydów!*. 
Artykuł ten gorąco polecamy uwadze naszych czytel- 
ników, którzy niewątpliwie będą się z nim solidary- 
zowali. Dalszą część numeru wypełniają wiadomości 
z Rady państwa, notatka o Janie III Sobieskim z 
powodu lwowskiej uroczystości odsłonięcia pomnika z 
bardzo udanym portretem (nowe pismo będzie stale 
ilustrowane), kronika i rozmaitości, sprawozdanie o 
procesie Fiirberów, i wreszcie ostatnie wiadomości. 

Pismo, o ile wiemy, idzie w świat o zupełnie wła- 
snych siłach, dlatego redakcja jego liczy na poparcie 
wszystkich kierunek pisma pochwalających obywateli 
skraju z inteligencji, nie wątpiąc, że cały polski lud 
w zrozumieniu idei pisma pracy tej przyklaśnie i pi- 
smo to popierać będzie. Prenumerata wynosi rocznie 
2 złr. Okazowy numer staraniem administracji Obro- 
ny ludu dołączony zostaje dla wszystkich abonentów 
Głosu Narodu do dzisiejszego numeru naszego dzien- 
nika. Praeownikom „Szczęść Boże“ na nowej drodze. 

W wieczorze listopadowym dnia 27 b. m. w 
niedzielę odbyć się mającym w sali „Sokoła* prócz 
poprzednio podanego programu, żywy obraz: „Ostat- 
nia armata“ urządzi prof. Bogdan Hoff. Wogóle za- 
powiada się on bardzo ładnie, to też nie wątpimy, 
że rodacy licznie pospieszą do „Sokoła“ i temsamem 
przyczynią się do przysporzenia funduszów „Przytu- 
lisku żołnierzy polskich z r. 1863“. Osobnych za- 
proszeń komitet nie rozsyła. Bilety wcześniej do na- 
bycia w handlu p. Rudnickiego (linja A—B). 

W koncercie „Lutni* zapowiedzianym na d. 12 
grudnia, odśpiewa art. opery p. Małgorzata Matu- 
szyńska, dwie arje p. „Hrabiny“ Moniuszki. Jak wia- 
domo, opera ta wznowiona została obecnie przez 
teatr warszawski, gdzie co wieczór wywołuje entu- 
zjazm niesłychany. Wracając do koncertn, nadmie- 
nić wypada, że tekst łączący poszczególne ustępy 
w kompozycji Kremsera p. t. „Pieśni niderlandzkie*, 
z której chór „Lutni* ciągłe odbywa próby, zostaną 
wygłoszone przez ulubienicę publiczności art. dram. 
p. Przybyłkównę. 

W Kasynie powszechnem odbędzie się dzisiaj 
jedna z najbardziej urozmaiconych zabaw: wieczór 
św. Katarzyny. Komitet przygotowuje bogaty pro- 
gram, w którym poczesne miejsce zajmą tańce przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej. Bista uczestników 
dzisiejszej zabawy przedstawia się wymownie i oka- 
zale. A więc... o godz. 8 wieczór w Kasynie, natu- 
ralnie o ile kto posiada zaproszenie lub znajomych 
członków. 

+ Aleksandra Rakiewiczowa, znakomita arty- 
stka teatrów warszawskich, zmarła 25 b. m. w War- 
szawie. Ý. p. Rakiewiczowa była siostrą Bolesława 
Ładnowskiego, reżysera teatru Rozmaitości i p. Bro- 
nisławy Wolskiej, zasłużonej artystki naszego teatru. 
Przez lat blisko 40 pracowała na scenie warszaw- 
skiej, jako jeden z jej filarów. Obdarzona od natnry 
niezwykle bogatemi warunkami, grywała najpierw ro- 
lę bohaterek dramatycznych, później z niezwykłym 
sukcesem role matek dramatycznych. Był to talent 
niepospolity, oparty na wybitnej inteligencji i pracy. 
Zdaje się, że śmiało można powiedziećj że z Rakie- 
wiczową zeszła do grobu dziś jedyna w całej Polsce 
artystka do ról matek dramatycznych. 

Z wybitnych kreacyj jej należy wymienić: Elżbier 
tę i Marję Stuart, Drahomirę, Deborę. Arję i dłagi 
szereg z repertuaru nowożytnego. Šp. Rakiewiczowa 
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pozostawiła dzieci i wnnków, które nad wszystko ko- 
chała. Pogrzeb znakomitej artystki odbędzie się jntro 
w Warszawie. 

Siostra zmarłej p. Bronisława Wolska wyjechała 
wczoraj dla oddania ostatniej usłngi zwłokom. 

Konferencja sądowa. Wczoraj o godzinie 9 ra- 
no w wielkiej sali sądu wyższego rozpoczęła się kon- 
ferencja sądowa przy udziale szefa sekcji w minister- 
stwie sprawiedliwości Franciszka Kleina, prezydenta 
wyż. sądu Czyszczana, wiceprez. Zeleskiego, prezesa 
sądu kraj. Summer-Brasona, prezydentów sądu, wice- 
prezydentów i instruktorów kancelaryjnych z Galicji 
zachodniej. Konferencja dokonać ma podzlału czynno- 
ści sądowych na rok przyszły i omówić skutki do- 
-tychczasowe nowej procedury cywilnej. Obrady po- 
trwają przez dziś jeszcze. Przez ten czas zabawi p. 
Klein w Krakowie. Wczoraj popołudniu p. Klein był 
na obiedzie u prezydenta Czyszczana, wieczorem zaś 
w klubie prawników. Dziś obiadować on będzie u 
dra Wifkosza Ferdynanda, w niedzielę odjeżdża do 
Lwowa. 

W „lutrzence” Stow. rękodzielników chrześci- 
jańskich na Kazimierzu, odbędzie się jutro przedsta- 
wienie teatralne, na którem amatorzy odegrają: „Ta- 
kich więcej“ Wdowiszewskiego, „Fedko w kłopocie“, 
monolog i „Wigilję św. Andrzeja* Frane. Domnika. 

Słoma w tym roku musi być widocznie zbyt dro- 
ga, skoro strażacy miejscy jnż drugi tydzień spać 
muszą na gołych deskach! Nie ma to jak oszczę- 
dność..* ekonomatu miejskiego. 

Pojedynki. Ofiara pojedynku, słuchacz praw pan 
M., zmarł wczoraj w szpitalu chirurgicznym. 

Dwa dni temu odbył się pojedynek między pana- 
mi Z. i E. Pojedynek odbywał się na pistolety i na 
szable. Pan E. otrzymał dwie ciężkie rany. 

Pojedynek na pistolety między panami A. i G., 
który się odbył kiłka dni temu, zakończył się bez Ża- 
dnych następstw. f 

Skok z drugiego piętra. W zamiarze samobój- 
czym skoczyła wezoraj wieczorem 33 lat licząca Ma- 
rja Rzepczyńska, służąca państwa Mol. z okna domu 
1. 16 na bruk ul. Flurjańskiej. Rzepczyńska atoli nie 
doznała żadnych poważnych obrażeń. Przywołane po- 
gotowie ratunkowe zaopatrzyło jedynie lekkie obra- 
żenia, na miejscu. 

P. Antoni Królikowski, właściciel składn futer 
przy placu Dominikańskim l. 3 w Krakowie, zape- 
wnia nas z całą stanowczością, że żaden p. dr Ana- 
tol Darzecki, adwokat krajowy w Solnogrodzie, futra 
u niego nie zamawiał. P. Królikowski pana takiego 
u siebie nie widział wcale; dałej zapewnia p. Króli- 
kowski, że żaden krawiec żyd nie mógł przyjść do 
wzięcia miary, gdyż do jego handlu dostarczają ro- 
bót krawieckich panowie Bogacki i Sulikowski a więc 
katólicy. P. Królikowski przypuszcza zatem, „że list 
dra A. Darzeckiego do nas jest złośliwą i niegodzi- 
wą mistyfikacją któregoś z jego nieprzyjaciół. 

„Kraj w obrazach* ukazał się w 12-tym ze- 
szycie. Tak jak wszystkie poprzednie, tak i ten ze- 
szyt odznacza się piękną szatą zewnętrzną. Do na- 
bycia we wszystkich księgarniach. Abonament na 
drugą serję (Galicja) już otwarty. 

Rozprawa karna przeciw Hacusiowi i Kasprzy- 
dowskiemu o zbrodnię morderstwa, popełnioną w Kro- 
wodrzy na osobie Szostka, rozpisaną została ponownie 
na 15 grudnia b. r. 

Żydzi fałszerze. W dalszym ciągu w sprawie 
losów tureckich trybunał przesłuchał obwinionego Ju- 
dę Taffeta, ale i ten do winy naturalnie się nie po- 
czuwa. Zbierał „sobie tylko marki i nic więcej“. 
Przewodniczący odczytuje protokół przesłuchania świad- 
ka Gustawa Vogla, redaktora międzynarodowego pi- 
sma anonsowego w Niemczech. P. Vogel przedłożył 
list ż podpisem „Julins Taffet“, w którym piszący 
„domaga się zamieszczenia inseratu, „że posznkuje się 
stempli i marek pocztowych z r. 1888 — 1890*, 
przyczem piszący wzywa p. Vogla, aby jego nazwi- 
ska w anonsie nie wymieniał i to pod rygorem 
prawa! 

Wielką wesołość w sali wywołał jeden z odczy- 
tanych listów Taffeta, w którym tenże tłomaczy się, 
dlaczego uciekł na początku Śledztwa ; uczynił on to, 
„Aby z niebezpieczną, galicyjską proku- 
ratorją nie mieć nic do czynienia“. 

Nadto przesłuchano obwinionych Neufelda, Bern- 
steina, Abrahama, Hirscha i Izaaka Neufeldów. Ten 
ostatni pozostaje w areszcie śledczym. Gdy go na sa- 
lẹ wprowadzono, wpadła jego córka, domagając się, 
aby ojciec przed przesłuchaniem zjadł śniadanie. 

Wszelkie perswazje i próby wyprowadzenia córki 
Neufelda z sali nie przydały się na nie. Mnsiano 
rozprawę zawiesić na trzy minuty, poczem Neufeld 
składał -zeznania i naturalnie wyparł się wszelkiego 
wspólnictwa w sprzedaży losów. 

Charakterystycznem jest wielce i to także, że pra- 

ie wszyscy oskarżeni Żydzi nie chcą zeznawać po 

ge twierdząc, że nie umieją zupełnie polskiego 
yka! Szkoda tylko, że wówczas umieli po polsku, 
iedy oszukiwali łatwowiernych! 


„GŁOS NARODU“ 


Zydauwski donżuan. Czytelnicy nasi zapewne przy- 
pomną sobie żydka, który w sklepie swoim przy uli- 
cy Grodzkiej targnął się na cześć kobiety zamężnej, 
gdy ta do sklepu przyszła za kupnem szklanych, czy 
fajansowych naczyń? Dziś mamy do zanotowania no- 
wy fakt o tym Żydku donżuanie. W niedzielę, dnia 
12 bm., do sklepu bBazesa przy ulicy Grodzkiej 1. 55 
weszła po kupno talerzy p. Rozalja Dąbrowska, żona 
kowala z Grzegórzek. Gucio Bazes, zapłonąwszy a- 
morowem uczuciem do młodej mężatki, wciągnął ją 
do przyległego pokoju. Dąbrowska z trudem zdołała 
się uwolnić od namiętnego żydka, obiecując powrócić, 
gdy będzie zdrową. Zajście to opowiedziała mężowi, 
który postanowił naocznie przekonać się o postępkach 
żydka donżnana. W następną niedzielę, dnia 20 bm., 
przybyła p. Dąbrowska powtórnie do sklepu, mąż zaś 
chwilowo zatrzymał się przed sklepem. Kiedy po chwili 
p. D. wszedł do sklepu, już Bazes kobietę wciągnął 
był do pokoju. Kiedy p. Dąbrowski wszedł do skle- 
pu, żydek wyszedł z przyległego pokoju i spytał p. 
Dąbrowskiego, czego sobie życzy ? , P. Dabrowski o- 
świadczył, że chce kupić karafkę. Żyd kazał mn wy- 
bierać, a sam wrócił do pokoju. 

Po chwili wszedł za żydem p. Dąbrowski, a za- 
stawszy żŻydka przy oświadczynach, zawiadomił go, 
że ta pani jest jego Żoną i spytał jak śmie kobiecie 
uczciwej stawiać tak nikczemne propozycje. Na to 
Żyd skoczył jak wściekły i począł grozić Dąbrowskie- 
mu: że „mn da w mordę“ i „wsadzi jemu do kry- 
minału na 5 lat*. Kiedy jednak p. D. oświadczył, 
że idzie do policji, żyd nie tylko przestał grozić, ale 
dla zatuszowania sprawy ofiarował 5 złr. Pieniędzy 
tych oczywiście p. Dąbrowski nie przyjął, lecz o 
fakcie zameldował władzy policyjnej. 

Drugi to już, czy trzeci fakt gwałtów, jakich się 
ten żydek dopuszcza w swoim sklepie na niewiastach 
Chrześcijańskich. Zanim ten żydowski donżuan od- 
bierze zasłużoną nauczkę, ostrzegamy nasze panie, 
R wogóle omijały sklep Bazesa przy ul. Grodz- 
iej. 

Dzika bestja. Znany zabójca Władysław Pasz- 
kowski, po odsiedzeniu dwukrotuej kary więziennej, 
za gwałt popełniony na policjantach w Podgórzu, zo- 
stał onegdaj zasądzony ponownie na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Zaledwie jednak Paszkowski, gw wyroku 
przekroczył salę rozpraw, jak dzika bestja rzncił się 
na policjantów i strażników więziennych, kopiąc no- 
gami i kalecząc tychże, tak, że z wudem tylko po- 
wiodło się szalonego więźnia zamknąć w kaźni. Za 
ten gwałt oczywiście czeka Paszkowskiego nowy 
proces. . 

Zgon. Mieczysław Baranowski zmarł we Lwowie 
na chorobę raka, którego lekarze nie odważyli się 
operować, gdyż grvziło to przyspieszeniem katastrofy. 
Ś. p. Baranowski jako długoletni profesor gimna- 
zjałny, a od ostatnich lat pięciu, dyrektor żeńskiego 
seminarjum nauczycielskiego we Lwowie rozwijał zna- 
komitą działalność pedagogiczną i literaturze peda- 
gogicznej pozostawił wiele pożytecznych prac; był 
redaktorem Szkoły Rodziny i szkoły. 

Śmiałe kradzieże piwniczne. Lwowscy ajenci 
policyjni Weinstock i Distler wpadli na trop całego 
konsorcjum złodziejskiego, które od dłuższego już cza- 
su dokonywało we Lwowie codziennie prawie po kil- 
ka nadzwyczaj śmiałych kradzieży. piwnicznych. Gi- 
nęły więc właścicielom z dobrze zamkniętych piwnic : 
gęsi, konfitury, wina i t. p. Dopiero wczoraj wyśle- 
dziłi obaj wyżej wspomniani ajenci sprawców, W 080- 
bach Gustawa Stechera, Wincentego Taraczyńskiego, 
Izaaka Geislera i Tekli Podolak. W przeciągu dwóch 
tygodni okradła ta szajka 20 piwnic, wyrządzając 
właścicielom szkodę ogółem na kilkaset złr. wynoszą- 
cą. Największą szkodę poniósł kupiec Meiblum, któ- 
remu oprócz innych towarów, skradziono 20 flaszek 
prawdziwego (?) szampana. Wszystkie te towary sprze- 
dawali złodzieje pewnej właścicielce sklepiku przy u- 
licy Szpitalnej 1. 35, niejakiej Marji Góraskiej, która 
razem ze wszystkimi wspólnikami znalazła się wczo- 
raj w aresztach policyjnych. 

Sensacyjna kradzież. W Krasnem koło Buska, 
majątku dyr. Winc. Gnoińskiego — jak stamtąd do- 
noszą — wskutek wykrycia wielkiej kradzieży, za- 
strzelił się onegdaj pisarz, a ekonom zarżnął się brzy- 
twą. Aresztowano dwóch parobków. 

„Klub aktorów“. Pod powyższą firmą zawiazuje 
się obecnie we Lwowie Towarzystwo, którego celem 
ma być stworzenie dla artystów teatru lwowskiego 
ogniska towarzyskiego. Nazależnie od tego zostanie 
wskrzeszona „Kasa pożyczkowa* która istniała przed 
kilku laty i oddawała należącym do niej aktorom nie 
małe usługi. a 

Wnak Suworowa o Murawiewie. W niemiec- 
kiem pismie Die Information, znajdujemy następują- 
cą notatkę: W Wilnie odsłonięto w niedzielę pomnik 
Murawiewa, „kata Litwy*, który w latach 1863 i 
1864 szalał na Litwie: „ogniem i mieczem“. Na 
dowód jak sami Rosjanie osądzają tego człowieka, 
może posłużyć następująca anegdota: „Gdy Murawiew 
zaprzestał już mordować, w Petersburgu zaczęty zbie- 
rać składki na kupno dla niego honorowego pałasza, 
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Gdy hr. Antonina Bludowowa, która stała na czele 
murawiewowskiego komitetu , przybyła z swą listą 
składkową do ks. Suworowa-Italińskiego, wnnka sła- 
wnego marszałka, odpowiedział on jej: „Żałuję, że 
nie dać nie mogę, gdy atoli pani zbierać będzie 
składki na honorowy topór katowski dla 
tego „łudojada*, to wówczas chętnie pani słażę swą 
kiesą*. Powtarzamy, że donosi e tem pismo niemiec- 
kie, którego przecież o szowinizm polski Rosjanie pę- 
dejrzewać nie mogą. 

Zamordowanie cesarzowej austrjackiej podda- 
ło dziennikowi drezdeńskiemn Neueste Nachrichten 
myśl zebrania wszystkich wybitniejszych niemieckich 
pism codziennych oraz tygodników ilustrowanych, któ- 
re zamieściły artykuły i wizerunki, dotyczące tragi- 
cznego wypadku w Genewie. Wszystkie te wydawni- 
ctwa we wspaniałej tece z odpowiednią dedykacją 
przesłane zostały cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
który poprzednio, na zapytanie za pośrednictwem 
ambasady austrjackiej w Dreznie, odpowiedział, iż 
dar ten przyjąć raczy. 

_ Lord-aktorem. Arystokracja angielska ujrzeć ma 
niebawem na deskach scenicznych jednego ze swoich 
członków, i to noszącego jedno z najspanialszych na- 
zwisk w Wielkiej Brytanji, mianowicie lorda Man- 
chester. Szlachetny par Anglji wstępuje na deski te- 
atralne nietylko z zamiłowania, ale i z potrzeby, 
dochody bowiem ze zrujnowanych majoraców, otrzy- 
manych w spadku po przodkach, nie mogą go wy- 
żywić. Na zapytania lord odpowiada: „Nie mam do- 
statecznych funduszów, aby się bawić, dochody nie 
pozwalają mi wstąpić do wojska i dorównywać try- 
bem Życia innym oficerom, wstępuję więc do teatru, 
bo jedynie do tego mam talent. Śmieją się? Niech 
się Śmieją. Nie widzę nic śmiesznego w tem, że par 
Anglji, zamiast żebrać lub poniżać się do pieczeniar- 
stwa, woli pracować w zawodzie, który wymaga i 
talentu ipracy. Zresztą nie osierocęprzez to mego fotela w 
izbie lordów. Ilekroć uznam obecność moją w parła- 
mencie za pożyteczną . dla kraju, znajdziecie mnie pa 
ławie książąt Manchester". Anglja jest zresztą kra- 
jem, w którym przesądy wzgłędem aktorów zginęły 
wcześniej, niż gdzieindziej. Tragiczka Sara Siddons 
ma pomnik w opactwie westminsterskiem. Królowa 
Wiktorja nadała tytnł szlachecki Henrykowi Irwin- 
gowi, tydzież zamówiła biust marmurowy pani Calvé 
w celu umieszczenia go w pałacu królewskim w Wind- 
sorze. Jeden z margrabiów Londonderry objeżdża 0- 
becnie główniejsze miasta Kanady z trupą własną, 
a lord Rossłynn cieszy się w Anglji zasłużoną sławą 
jeune premier'a. 

Kraje i kary. Lmccheni nie mógł być skazany 
na śmierć, bo kara śmierci nie istnieje w kantonie 
genewskim. We Francji i Bawarji dla największych 
przestępców jest gilotyna; w Anglji — szubienica ; 
w Prusach, Danji, Szwecji i Norwegji ścinają głowy 
toporem; w Serbji cywilni podlegają rozstrzelaniu, 
tak jak i wojskowi; w Hiszpanji przestępcy bywają 
duszeni; w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cnej próbowano tracić zbrodniarzy przy pomocy ele- 
ktryczności, ale próby się nie udawały, utrzymał się 
więc dawny system — szubienicy. Belgja i Włochy 
mają katów, ale kara Śmierci nie bywa tam nigdy 
stosowaną : urząd katowski jest synekurą. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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EIU MOOR. 


Stosowny podarunek. j j 

— Słyszałeś, podobno Fonsio ma się w tych dniach 
ożenić. 

— (Cóż zamierzasz mu ofiarować na ślubny prezent ... 

-— Dalibóg, jestem w kłopocie. 

— (Ofiaruj mu... „Raj utracony" Miltona! 


W sądzie. 

— (skarżono was o przywłaszczenie książek: ezemn- 
żeście się posunęli do podobnego występku ?... 

— Panie sędzio! zrobiłem to, ale jest punkt łagodzą- 
cy, gdyż było to przed ogłoszeniem prospektów neworocz- 
nych i wtedy nie można było jak dziś, książek dostawać 
za darmo. 


W sądzie. ` M) - 

— Jakże mogłeś w jasny dzień dopuścić się tak śmia- 
łej kradzieży ? „SE A y 

— Z zasady nie robię inaczej, gdyż noce, jak każdy 
porządny człowiek, spędzam na łonie rodziny... 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu*. 


25 listopada. Śmiała kradzież de- 
ma kolei nadwiślań:kiej, w pociągu 


Warsza: 
konang zo8ł « 


idącym z Warszawy do Kowla, W jednym z wa- 
gonów znaleziono wybitą szybę, prz-z którą zło» 
, dziej wyrzucił cztery paki różnych towarów. Zł»- 
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„GŁÓS NARODU? 


z dnia 26 Listopeda Nr. 21 


dziej, jak wskazuje Śledztyso i ślady, załadowany 
zosteł do wagonu, jako towar w k szu, gdyż kosz 
znaleziońo próżny z wiesiera otwaitem od wnę- 
trza. Wspólnicy ustawieni na linji -olejowej mu- 
sieli towar nutychmiast usuriąć, gdyż śledztw? 
prowadzone z Urlustynowa i Otwoska nie znala. ło 
towaru. Dochodzenie daisze w teku. 

Nowy Sącz 26 listopada. Wybuchł ta pożar 
w stodrłach cóbr Kąty, pow. Nowy Są, wł: 
eność Rogojskiego. Szkcda wynosi kiikanaście ty- 
siey złr.  , 

* Fraga 26 list pada. Półerzędowy dziennik Pra 
ger Abendblatt ogłasza następującą cesarską amne- 
stję: Jego ©. i K. M ść z dniem 2 grudnia 1858 
raczył łaskawie zezwolić: Wszystkim należącym do 
wojska z królestw i krajów i repr-z-ntowan;ch w 
Radzie państwa, którzy z pow du uciec ki przeń 
stawką w odpowiedz alnoś i karnej się znajdują lub 
których z tego powcdu służba wojskowa z stał» 
przedłużoną, daruje się resztującą karę lub przedłu- 
żenie służby, jeżeli także i z iniego powodu zo- 
stają pod karą lub nie są sądowo-karnie ścigani 

Wszjstkim tym naleąctym do cbrony krajo- 
wej z królestw i krajów reprezentowanych w Ba- 
dzie państwa. którzy z powodu nieposłu hania po 
wołującego ich rozkazu do ówiczeń wojskorych, 
względnie, jako dezerterzy w odpowiedzialeości k:r- 
nej się znajduią, daruje sę karę, jeż li także i z 
innego powodu nie zostają pod karą lub nie są są 
dowo karnie ścigani, 

Wiedeń 26 lis.opada. Doputacja wdów po urzę 
dnikach z Gal'cji była wczoraj u p. Jaworskiego 1 
u ministra skarbu dra Kaicla z prośbą ażeby usta- 
wa o peusjach wd wich oddziaływała wstecz także 
co do wdów, które przed wprowadzeii m w życe 
ustawy, straciły mężów. W skład dep: tacji wcho 
dziły panie: Balerowa, Chodakiewiczowa, B:an- 
dowska  Szczudłowska i Wztngermanow+. Prezes 
Koła polskiego p. Jaworski przyjął deputację na- 


der nprzejmie i przyrzekł jej ws.elkie poparcie.* 


Minister skarbu dr Kaicl odpowiedział, że sam już 
tą spruwą sę zajmuje i ma nadzieję doprowadzić 
ją do korzystuego załatwienia. 

Budapeszt 26 listopada. Z powodu rozruchów 
studenck'ch wykłrdy zasystowane. Rektorowie Uni 
wersytetu i techn ki wydali odezwę wzywającą do 
sprkoju. Prezes czyt lni aked'miekiej, student pra- 
wa Sz. meny:, skazany został przez policję na 100 złr. 
kary, za :fiszowanie na publicznych budynkach 
cdeżw, z wierających ubliżającj uwazi o wła 
dzach, 

Paryż 26 listopada. Picquart oskarżony będzie 
na pcdstaw a $ 170 n. k. (fałszerstwe) i na pod 
siawie ustawy o szpiegostwo. 

Paryż 26 listopada. Dzienniki ogłaszają, że 
Picquart w następujący sposób chce na współkę ze 
swoim adwokatem obejść sprawiedliwość. Posta- 
wiony przed sądem wojennym nie będzie się wcale 


bronił, lecz oświadczy, że uznaje ten sąd ża nie- 


kompetentny. Sąd skaże go zatem na najwyższą 
karę przewidz:aną w,ustawie. Wtedy Picquart odwoła 
się do sądu kagacyjnego ; jest pewny, że żydzi zasiada 
jący w tym sądzie uwolnią go. 

Berlin 26 listopada. W świeżo wydanych pa- 
miętnikach Bismarcka znajduje się memonjał jego 
przedłcżony królowi w Nikolsburgu. W roemocjale 
tym Bismarck wbrew partji wojskowej, która chcia- 
ła terytorjalnych ustępstw ze strony Austrji, dora- 
dzał pokój łagodny, otwierający wrota do przyjaźni 
z Austrją, Bismark w memorjale przypuszcza mo- 
żliwość węgierskich lub słowiańskich powstań w 
krajach austrjackich, gdyby były po niemiecku rzą- 
dzone; gdyby Austrja od Tyrolu do Bukowiny się 
rozpadła, nowe twory państwowe na tej przestrze- 
ni mogłyby mieć tylko rewolucyjny charakter. 

Austrji niemieckiej — pisze Biswark — 
nie potrzebujemy ani w całości ani w 
częściach. Żadnego wzmocnienia pruskiego pań- 
stwa nie możemy sią spodziewać z pozyskavia au- 
strjackiego Sląska, albo kawałków Czech. 

Ponieważ mimo tego memorjału, król przechy- 
lał się ku partji wojskowej, Bismark zgłosił swoją 
dymisję. Bismark był w takiej rozpaczy, że chciał 
się rzucić przez okno, aby życie zakończyć. 

Intorwenjował jednak następca tronu, Fryde- 
ryk, który był od początku wojniez Austcją prze- 
ciwnj. Konferował długo ż ojcem, poczem rzekł 
do B'smarka: „Ciężko to szło, ale ojciec zgodził 
sią nareszcie!“ Wilhelm I napisał ołówkiem na po- 
danie Bismarka o dymisję: „Ponieważ mój prezy- 
dent ministrów chce mnie porzucić w obliczu nie- 

przyjacielskiego wojska a ja tu nie byłbym w sta- 
" pie go zastąpić, omówiłeta całą sprawę z moim 
synem a ponieważ on przyłączył się do poglądu 
prezydenta ministrów, ku mojemu bólowi zmuszo- 
ny jestem po tak świetnem zwycięstwie kazać mo- 
jej armji gryść kwaśna jabłka i tak haniebny po- 
kój'pszyjąć*. . 

* Interesujący jest jeszcze w pamiętnikach Bie- 
marka szczegół, że w roku 1879 Rosja Chciała roz- 
począć wojnę z Niemcami, Francja jednak 
odmówiła pomocy, ponieważ czuła się 


niedorosłą do ponownej wojny z Niem- 
cami nawet w przymierzu z Rosją. 

Rzym 26 listopada. Obrady międzynarodowego 
kongreu w celu obmyślenia środków przeciw 
anarchistom, odbywające sią pod pizewodnictw em 
ministra Canevaro, są tajne. 

Ateny 26 listopada. Dziś przedstawicie- 
le mocarstw wręczą księciu Jerzemu 
greckiemu nominacją na gubernatora 
Krety. Książe Jerzy bezzwłocznie nda 
się na wysvę. 

Madryt 26 listopada. Prezes minisirów Sagasta 
wystosował depeszę do posła Montero Rios w Pa- 
ryżu polecają? mu podpisanie traktatu handlowego 
z Francją. 

„Bielak 26 list. 0d pewnego czasu w lasach okoli- 
cznych pojawił się jakiś człekozwierz, który się 
rzucał na ludzi. wdzierał się do siedzib ludzkich 
i rabował żywność. Ludność postanowiła urządzić 
obławę na szkodnika. Istotnie udało się s:hwytać 
człowieka w stanie dzikim, mieszkającego w lasach, 
prawie nagiego, obrosłego włosem od s óp do głowy. 

Gdy go wykąpano, ogolono i ostrzyżono, i u- 
brano w suknie, stwierdzono] ku niesłychanemu 
zdumieniu, że człekozwierzem nie jest nikt inny, 
jak tylko niejaki Jan Herman, niegdyś sekretarz 
wydziału powiatowego z Wodnian, który należał 
przed szeregiem lat do złotej rołodzieży i prowa- 
dził życie wykwintne i lekkomyślne. 

Sprzeniewierzywszy na swoje potrzeby kwotę 
5.000 złr., uciekł Herman przed opowiedzialnością 
karną i znikł bez śladu. Okazuje się teraz, że uciekł 
w lasy i bał się z nich wyjść; z biegiem czasu 
zdziczał, obrósł włosem i począł prowadzić życie 
zwierzęce. Wypadek ten budzi ogromną Senzację. 


XV Sesja parlamentu. 


Dwdzice druwe posiedzenie lp, 


(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu“). 


Dep. dr Milewski (jenerałny mowca przeciw o- 
skarżeniu) na czwartkowem posiedzeniu zaznacza, 
że prawo wnoszenia skargi przeciw ministrowi, na- 
leży do najważniejszych przywilejów parlamentar- 
nych; jest to najwyższa zdobycz, z pomocą której 
lud przez swoich zastępców wykonywać może nad 
rządem tak polityczną, jak prawną kontrolę i wy: 
dawać sąd o tem, czy zarząd w kraju w interesie 
ludu i kraju się odbywa. Ale jeżeli parlament to zna- 
czenie tego prawa i tę jego broń chce w całej 
pełni utrzymać. to nie możaa z niam rob 6 nad- 
użyć. (Potakiwania na prawicy). Pierwszem zaś 
n: dużyciem jest, jeżeli parlament ,n epomny na ró- 
żnicę między uprawnieniem i egzekutywą, za da- 
leko w egzekutywę się zapuszcza i w miejsce od- 
powiedzialnego rządu, kładzie rządy nieodpowie- 
dzialnego parlamentu. (Potakiwania na prawicy). 
Drugie nadużycie może mieć wówczas miejsce, je- 
żeli parlament tą najostrzejszą bronią, jaką ma 
przeciw rządowi t. j. oskarżeniem ministrów, przy 
tych sposobnościach się posługuje, gdzie tak fak- 
tyczne, jak i prawne założenia są dane, że rząd 
odpowiednie rozporządzenie wydaje i takowe wobec 
lzby reprezentuje, zwłaszcza jeżeli Izba już wsku- 
tek przedstawienia jej dv zatwierdzenia rozporzą- 
dzeń rządu jest w stanie swój sąd o tegoż upra- 
wnieniu wypowiedzieć. (Potakiwauia na prawicy). 
Jeżeli parlameut na tem polu za daleko się posu- 
wa, jeżeli najwyższych praw, jakie posiada co- 
dziennie używa, ryzykuje wówczas, że to polityczne 
prawo, ta broń staje się ą i że tem samem 
stępia się zmysł ludnoś1 dla obrad parlamentar 
nych (żywe potakiwania na prawicy), a to nie jest 
sukcesem parlamentu, to jest porażką dla całego 
politycznego rozwoju. 

Można się co do tego spierać, jak daleko się 
gają zadania i obowiazki państwa w zakresie go 
spodarstwa, kultury, kwestyj społecznych, ale co 
do tego nioma Żadnego sporu t być nie może, że 
obrona bezpieczeństwa osoby, bezpieczeństwo wła- 
ności i bezpieczeństwo czci (żywe potakiwania na 
prawicy) należą do najpierwszych obowiązków i 
zadań państwa, i że są one pojęciem jego najwa- 
żniejszych politycznych praw (potakiwania na pra- 
wicy). 

Wszystkie polityczne prawa nie miałyby zna- 
czenia, gdyby od rządu nie można było otrzymać 
obrony prawnej dla swej cac', dla swej własności 
i osoby, (pstakiwania na prawicy). Niestety muszę 
skonstałtować, żeśmy p» większej części utraeili 
bezpieczeństwo prawne dla osobistej czci wskutek 
ekscesów, jakie się wkradły, tak na polu prasy, 
jak w zakresie interpretacji nietykalności członków 
parlamentu. (Zywe potakiwania na prawicy). Bę- 
dziemy musieli kiedyś o tej kwestji pomówić, 
musimy bowiem silne tamy zbudować, aby raz wy- 
stąpić przeciw rozmyślaym oszczerstwom i polity- 
cznemu zdziczeniu. (Żywe potak. na praw.) przez 


zdziczenie bowiem polityczne, żaden lud sią nie 
podnosi. (Dep. Resel: Prokurator!)- Nie chcą po- 
mocy prokuratora, żądam pomocy od opinji publi- 
cznej (żywe potakiwania na prawicy), a ta nie mo- 
że znieść spokojnie, żeby czcią ludzką i sumaie- 
niem frymarczyli ludzře, którzy potem odpowie- 
dzialności nie chcą za to przyjmować. (Zywe pot. 
na praw.) 

Mowca zaznacza, że o faktycznych warunkach 
stanu wyjątkowego już mówiono, konstatuje tylko, 
że ekscesy miały miejsce, że się co do liczby zwię- 
kszały, że nmierozwijały się w formie rozwlekłej 
choroby, że o nich wiedziano, w jaki sposób się 
rozpoczęły, lecz nikt nie mózł przewidzieć, jak się 
skończą (po:akiwanie na prawicy). I tu właśnie 
jest obowiązkiem rządu starać się o bezpieczeń- 
stwo kraju i chwycić się energicznych środków, 
zwyczajne bowiem niedoprowadziły do żadnych re- 
zultatów. 

Dep. Resel. Zastrzelić można także i bez sta- 
nu wyjątkowego. 


Dep. dr Milewski. Ha, może pan się na to 
żgadza, żeby żandarmi w chłopów strzelali; moje 
sumienie nie idzie tak daleko i pragnąłbym zawsze 
mieć prawną tame, aby nie przychodziło do rzezi 
niewinnych, (potakiwania na prawicy), to też wolę 
raczej ograniczenie politycznych praw, niż żebym 
cudzą krew miał brać na swoje sumienie. (Żywe: 
pożakiwanie i oklaski na prawicy). Prawne środki 
nie wystarczyły i p. minister obrony krajowej już 
częściowo na nasze w tej mierze interpelacje dat 
nam odpowiedź, przyczem spodziewamy się i ocze- 
kujemy, że i dalsza odpowiedź, odnosząca się do 
nowych dalszych szczegółów w możliwie krótkim 
czasie w Izbie nastąpi (Potakiwania po stronie Po- 
laków). 

Dep. Daszyński. To ubitym chłopom nie wróci 
życia. 

Dep. dr Milewski. Niestety nie, ale ja tych 
wieśniaków nie sprowokowałem. (Potakiwania u 
a” krzyki po stronie socjalnych domokra- 
tów). 

Dep. Daszyński z pewną świadomością mówił 
o tem, że partia socjalno-demokratyczna mistrzynią 
jest w obchodzenia ustaw. Sądzę, że dawniejsze 
partje radykalne, które sobie brały za zadanie, a- 
by otwarcie opierać się ustawom. stały etyczuie o 
wiele żywej, niż te, które światu głoszą, że chcą 

rawa obchodzić (żywe zadowolenie na prawicy). 
eżeli jakie stronnictwo wyzyskiwania ustaw do 
swego prożiamu przyjmuje, wówczas jest obowiąz- 
kiem każdego rządu, stronnictwo to zawsze mieć 
na oku. Jeżeli w zaprowadzeniu stana wyjątkowe- 
go nie »najdujemy żadnej podstawy do minister - 
jalnego oskarżenia, to jednak chcę skonstitować,. 
że pochwalamy zawieszenie stanu wyjątkowego w 
większej części kraju i że z całóm zaufaniem od 
rządu wyczekujemy i żądamy, żeby rząd, skoro tyl-- 
ko faktyczne stosunki na to pozwoią Z zawiesze- 
niema reszty stanu wyjątkowego n'e zwlekał (Zado- 
wolenie na ławach polskich). Jeżeli ktoś, jak to 
sę tu w parlamencie stało, oświadcza, że Koło 
polskie życzy sobie wiecznego stann wyjątkowego, 
to jest to całkowitą, niczem nieuprawnioną insy- 
nuacją, którą na podstawie uchwał Koła polskiego 
i przeprowadzonych przez nas rozpraw z całą sta- 
nowczością odpierama (Objawy zadowolenia u Pola- 
ków). Jeżli się już jest zmuszonym zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego uznać za potrzebny, to wolno, 
jak to projektodawca uczynił, rzucić okiem na 
łębsze gospodarcze, polityczne, knituralne i naro- 
owe stosunki, które nas do tego stanu doprowa- 
dziły Dap. Daszyński skreślił w grubych zarysach , 
jakim jest kraj, ale to, co on nam dał, nie jest 
obrazem stosunków kraju, lecz jest karykaturą tychże 
stosunków, (objawy zadowolenia na ławach polskich), 
i zostawiam mu to miłe uszucie, że kolportował 
tu karykaturę stosunków swegQ ojczystego kraju. 
(Ponowna objawy zadowolenia na ławaca polskich). 
Co się tyczy prawa propinacji i popierania pijań- 
stwa między galicyjską ludnością chciałbym dap. 
Daszyńskiego zapytać, kto kiedy na naszych ław- 
kach przemawiał za popieraniem pijaństwa. Od 
dziesiątzów lat piszę publicznie i głoszą publicznie 
mowy przeciw pijaństwu i proszą mnie lub które- 
mu z moich kolegów w tym względzie co iun>go 
udowodnić. 

Dep. Daszyński: Pan jesteś profesorem, pan: 
nie masz gorzelni. . 

Dep. dr Milewski. Łatwa to wymówka. Pra- 
wo propinaci, jako prawo najemcze, uznane zosta- 
ło za część składową prowincjonalnej posiadłości ziem- 
skiej. Zrzeczenie się tego prawa dlatego tylko było 
możliwem, kto był bardzo zamożnym, jeżeli jedaak 
ktoś nie chce się zrzec praw swojego majątku, nie 
możaa mu przecież z tego powodu robić politycz- 
nych zarzutów. (Potakiwania po stronie sprzy- 
mierzeńców partyjnych). Jakoby zaś okoliczność ta. 
miała prowadzić do poparcia pijaństwa, przećiw 
temu mamy do przytoczenia fakty historyczne. Sejm: 
galicyjski był pierwszym w Austrji, który zaprowa- 
dził ustawę przeciw pijaństwu, a namiestnik hr. 
Piniński zarządził najsnrowsze zastosowanie wszyst- 
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kich tych środków, które się do kwalifikacji szyn 
ków odnoszą. i 

Wbrew dep. Daszyńskiemu, jakoby dla oświaty 
ładu w Galicji nie nie czyniono, przytacza mowca, 
że ze strony galic. Sejmu na cele oświaty coraz Go 
większe sumy dawane są do dyspozycji i.tak n. p. 
w 1898 przy buiżecie 8,800.000 złr.. wstawiono 
ma ten eel 2,651 000 złr., a więc więcej niż 30'/ę- 
Podwyższanie wydatków na cele oświaty postępu- 
ja o wiele szybciej, niż przyrost zdolmoś i podatko 
wej kraju. Mowca zbija również cyframi raniema- 
nie Daszyńskiego, jakoby galicyjscy nauczyciela ma- 
terjalnie bardzo źle byli sytuowani i zwraGą u- 
wagę na to, że nowo założone stypandja w Galicji 
wynoszą więcej niż pęływę wszyst ich w Austrji 
£undowanych stypendjów. Nasze przemysłowe, g0 
spodarcza, społeczne i polityczne stosunki pewnie 
nie są dobre, aleśmy tych anormalności n gdy nie 
pochwalali. Nie możebńą t.ż rzeczą jest od ustaw 
wyczekiwać wyłętznej pomocy ; stosunki ta są pro- 
duktem wspóhiego działania rozmaitych czynurków. 
Nie można nam przecież zarzucić, ż3 poncstmy w1- 
nę za klimatyczne i geograficzne położenia Galicji. 
(Dep. Daszyńs:i: To także! Żywe śmiechy na pra 
wiey). Bardzo będziemy d:p. Daszyńskiemu wdzię: 
czni, jeśli nas w tem wesprze, żebyśmy mogli 
przeprowadzić, aby regulacja rzek szybszem tem- 
pem postępowała i abyśmy na ten cel obfitsze 
środki otrzymali. (Dep. Daszyński: Już ja pa1om 
dam radę!) Tak, ale radą wiele nie zrobimy I (Ży: 
wa wesołość). . i | rev ; 

Dep. Daszyński: Idźcie do. opozycji przeciw 
rządowi, a wówczas wszystko otrzymacie: — (Żywa 
wesołość na prawicy). Zostańcie socjalistami, wte- 
dy wszystko będzie dobrze! (Ponowna wesołość). 
Dep. Diszyński. robi także odpowiedzialnem Koło 
polskie i wszystkich polskich magnatów za to, że 
nie mamy przemysłu. O ile wi-m cokolwiek o go 
spodarezem rozwoju i gospodarstwie ludu, to w 
żadnym kr»ju wielki przemysł się nie rozwinął, 
nie poparty świadomą handlową i zarobkową 
polityką ze strony państwa. i l 

No» y przemysł powstał wszędzie w pierwszych 
dziesiątkach tego stulecia. W epoce tej nie dozaał 
on nietylko poparcia ze stro y centralnego rządu, 
lecz raczej zwalczania 

Dep. Kozakiewicz. Panowie wówczas po- 
pieraliście rząd ! s żę 

Dep. dr Milewski. Imponują mi zaprawdę 
historyczne wiadomości pana Kozakiewicza! (gło- 
šna wesołość na praw cy). Wielkiego znaczemia dla 
gospodarczego i przemysłowego rozwoju kraju jest 
finansowa swoboda krajów (Dep. Józef Steiner: 
Panowie jesteście przecież w więk zości!) 

Do tezo potrzebuje: y nietylko większyści, le. z 
przelew szystkieru czasu parlamentu nie powinny 
pochłaniać niepotrzebie debatowania (żywe zado- 
wolenie na prawicy). W każdym razie krytykowa- 
nie tego, co robią Sejmy, jeat łatwe, ale lepszych 
finansowych projektów dla krajów dotąd panowie 
nie ogłosiliście świa'u. Jeżeli jakie stronnictwo nad 
dem tylko pracuje., aby | owagę władz podkopywać, 
a więc władzą kościoła, władzę państwa, władzę 
ojca rodziny i władzę neuki i charakteru, wów- 
czas niechaj Ono się nie spodziewa, aby jakikolwiek 
społeczay postęp mozna było osiąg 4ć (żywe obja- 
wy zadowolenia i oklaski po prawicy). 

Co sią tyczy bapaści dep. Daszyńskiego na stan 
urzędniczy i sędziowski w Galicji zauważa mowca, 
že nie podróżuje po kraju, aby zbierać daty o każ- 
dym staroście i urzędniku sądowym. (Dep. Stoja- 
łowski: Jest to zaniedbaniem obowiązków ze stro- 
ny posła do parlamentu !) Jeżeli się jakie nadnży- 
cie którego urzędnika pdziskolwiekbądź skonstatu- 
js, to są na to przepisane i uznane drozi, aby na- 
dużycia te na odpowiedviaj drodze dostały sią do 
wiadomości »yższych władz. Jeżeli zaś te naduży 
<ia przedkłada się nie w ten sosób lecz w mo- 
wie, która potem na podstawie nietykaluości w 88- 
tkach i ty8'4 ach epzem;larzy się rozchodzi, to nie 
możus Się wstrzymać od przypuszczenia, że nie 
idzie ta tyle o usunięcie nadużyć. il- o de. 
nnnojację. (Dap. Daszyński: Denuuejacja o Jichwie !) 

Nie bronię wcale przestępstwa, ale jeśli coś po- 
dobnego się udowodni, to rząd już będzie wiedzieć, 
co ma Czynić Dep. Daszyński opowiadał także, 
že w przeszłoro*znych demonstracjach w Krako- 
wie brali czynny udz'ał synowie najwyższych są- 
dowych i państwowych urzędników. Konstatuję tyl 
ko: Prezydent wyższego sądu krajowego w Kra- 
komie Zborowski, jest bezdzietcy (wesołość), dele- 
gat Laskowski jest bezdzietny (wesołoś ) dyrektor 
kol-i państwowych również nie ma dzieci a rektor 
uniwersytetu jest katolickim duchownym (żywa 
wesołość). i 

Dep. Daszyński, A dyrektor sądu krajowego! 
Nie zmuszej mię pan do denuncjacji! (Głośne 
śgmiechy na prawicy), 

Dep. dr Milewski: Wstrzymywać w tem pa- 
ma nie będę. Mowca wyłuszcza. z jakiemi się tru- 
dnościami ma do walczenia w Galicii przy zapro- 
"dzeniu jakichkolwiek reform. Przy reformach. 
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na prawicy). 


„GŁOS NARODU“ 


spodarczych, natrafia się na opór tych przeciwni- 
ków, dla których gos.odarcża wolność stanowi w 
całej pełni noli me tangere, tudzież na int:resy 
tych małych właściciel, którzy również z tych 
zmian nieczują się zadowoleni.: Gdy dep. prałat 
ks. Chotkowski zbierał petycje — RSKI pô- 
'wołanych dó tego względem zaprowadz 

Centa niedzi:li rozgzerzano wów zas bajkę: Nie- 
dajcież tomu’ klerykalnemu prałatowi żadnego pod. 
pisu, ilzie tu bowiem o powtórue zaprowadzen:e 


poddaństwa zismskiego! (słuchajcie! siuchajcie! na | 


prawicy). y sA j 
„Dep. Stapiński. Tak jest! (Zy wa wesołość 


ep. dr. Milewski. 
można tylko w pojedynczych gminach zaprowadząć. 
Na to. potrzeba ukwalifikowanych większości w gmi- 
nach. To znowu krytykowano jako nieprawne mie- 
szanie się dè wolności ludu. 
„, Dep. Stapiński. Mówimy to panom otwarcie! 
(5miechy na prawicy). 

Dep. Daszyński Przecież to wszystko nie 
są żadne reformy. io są wytwory mózgu -Stańczę- 
ków, to są tylko czcze gadania. Demokraci w waszem. 
Kolę sami są im przeciwni. Solecki w Sejmie jest 
im przeciwny! (Opóri wołania na prawicy: Spokój !) 

Dep. Milewski. Słuchajcie panowie! Nie idzie 
0 to, czy reformą jest przychylna lub nie dla ludu, 
lecz o to, kto ją podaje. (Żywe potakiwania ua 
prawicy). To jest polityczne-sprowadzanie na ma- 


nowce, agitacja przeciw interesom ludu, jaką «pan . 


chcesz tu reprezentować.' (Potakiwania na - prawicy. 
Dep. Daszyński: To nieprawda!) Nie potrzebuję 
pańskich zaklinań ! Wszyscy, co biorą udział w prak=: 
tycznem i politycznem życiu, podzielają moje zdanie. 
(Objawy zadowolenia na prawicy). 


Dep. Brzorad. (Ci panowie sami wydają sąd 


na. sieble:swoimi wykrzyknikami! : 


Dep. da. Milewski. Za: wszystko, nawet za: 


to, co się. stało.w przeszłem stuleciu, zwala się o- 
becnie odpowiedzialność na Koło polskie. Jest to 


owa metoda podszczuwania,. na którą ' najwięcej | 


spada wina za to, ża potrzeba było- w krajn' Ze- 
prowadzić stan wyjątkowy. 

Dep. Daszyński Który panom nie nie po- 
mógł! 

Dep. dr. Milewski Myśmy go nie potrze- 
bowali. Panowie trzymacie się zasady: Si -fecisti, 
nega ! 5 

Dep. Daszyński: Si feci-ti? Cóżesmy ta- 
kiego uczynili ? Więc myśmy bili żydów? ” 

Dep. Milewski oświadcza z całą stanowczo 
ścią, że musi zaprotestować przeciw zarzutowi, ja- 
koby Koło polskie kiedykolwiek stało na gruncie 
stanowiska klasowego. Dziwi go zresztą sprzecz- 
ność wewnętrzna w jaką popadają socjalni demo- 
kraci takim zarzutem. gdy przecież sami uznali. że 
organizacją klasowa jest potrzebna. Koło polskie 
nie uznaje jej jednak wcale, stoi bowiem na grun- 
cie stanow ska narodowego, które w człowieku 
więcej widzi, niż subjekt ekonomiczny. (Zadowole- 
nie na prawicy, wołania ze strony posła Stapiń- 
skiego). - 

Panie Stapiński, paneś przecie w swem życiu 
dnżo naopowiadał! Przed kilku laty oświadczył był 
p. Stapińsk. w Jarosławiu, że przyjście do skutku 
retormy procesu cywilnego, jest zasługą polskiego 
stronnictwa ludowego ! (Zywe oklaski na prawicy). 

Dep. Stapińsk*. Gdzieś to pan sły zał? 

Dep. dr Milewski. Tu siedzą świadkowie. Ks. 
Pastor był na t m zgromadzeniu. 

Dep. Stapiński. Może mi to powtórzyć? 

Dep. ks. Pastor. Tak jest! (Żywa we ołość). 

Dep. dr Milewski. Widzicie panowie z ja- 
kiem zamiłowaniem prawdy tu się postępuje! 

Dep. Daszyński. Ciągle ten klecha tu bruź- 
dzi! 

Dep. dr. Milewski. Galicyjska opozycja obja- 
wia bu wspólną ide. walki przeciw Kołu polskiemu. 

Dep. Daszyński. Tak jest! 

Dep. dr. Milewski. Sądziłem, ze panom wię 
cej na tem zależy. aby dolę ludu poprawić, niż aby 
Koło polskie p litycznie zniszczyć. (Żywe zadowo-, 
lenie na: prawicy. Stapiński woła: Zniszczenie Ko- 
ła polskiego jest pilniejsze!) W każdym razie jest 
to idea negatywna a sama negacja- nie przyczyni 
się do postępu w kraju (potakiwania na prawicy). 

Ale to nie jest nowaidea! Zupełnie tek sa 
mo wszystkie gwałty Murawiewa, Milu- 
tyna, Bismarka przeciwko polskiemu na- 
rodowi spełnione były pod tym samym 
hasłem: „Przeciw polskiej szłachcie i 
przeciw polskiemu duchowieńst wu“. (ży- 
we oklaski). 

Dep. Daszyński: Cóż to ma z nami wspólnego! 

Dep. Milewski: Skoro wy czynicie się 
dziedzicami tych samych idei i tych sa- 
mych haseł... 

Dep. Daszyński: Wstydź się Pan! Nas porówny- 
wać z Murawiewem! Jesteś Pan deklamatorem pol- 
skiej szlachty ! 

Dep. Milewski: Jeżeli się „lud* przeciwstawia 
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Ed. klimek w Krakowie 


enia Świę . 


Melioracje gospodarskie ; 


g 


jako antytezę pojęcia. „naród“, to się prowadzi an- 
tynarodową politykę. 

„ Dep. Brzorad: Socjaliści są partją od joszczerstw 
niczem więcej ! ~ 

` „Dep. Milewski mówi dalej i dowodzi, że socja- 


listom i ich sojusinzkom wszystko bardziej leży ią 
sercu 'niż polepszenie «doli i przyszłości polskiego, nE 
. s 4 e R 


ludu, 


Dep. ks. Stojałowski: Proiasor mógłby przydaj 


mniej lepiej argumentować, a nie rzucać pótwarzy. * 


(Hałas. Krzyki: Ksiądz lepiej patrzaj sieb el 


h T 
Żyjesz z potwarzy') ` A 


Dap Mulesski: Ta mywy i te okrzyki dowe- 


dzą, jakie jest usp sabienie naszych Opozye omstów, 
jaki póltyczny program mają. z jaką nienawiścią 
i z jskiemi oszczerstwami wa'ezą z naszem działa- 
nem w kra u. Mimo t-vo nie ustaniemy w pracy 
da dobra wszystk ch warstw i Bós. pam - dopoimsy 
àz wywalczyć lepszą ekon'nie:ną. cywzlizacyjsą i 
 olityczną przyszłość, Wszystkie legsze ser a, wszystw 
kię iepsze utlgencja w kraju uznały«knustytu- 
cg 8 maja j:ko nasze moralne i po ityężne dzie- 
dżietw 0; tuu pregrzmowi mimożweszej nienawi- 
śc. zoś.aulemy wierci, mimo nawet, +4 cdrzucać 
chcecie uajlepsze r: formy dlatrgó-bylko, że uię wy, 
ale my je przekładamy. uas ia 4. 1 
Następnie przemawiał jako jenaralay mowea za 


` oskarżenie, bardzo l cho. dep: Okuniewski. 


Jako wnioskcdawca znów cał:g dziąuą mowę 
wyponiedzi.ł dep. Daszyński, oskarżając hr. Piuiń: 


skiógo o to, że jest piers szym -anbysemi- ` 


tą w kraju. Dalj zuowu n psda ba Lr. Dtarzeń 
saiego i na hr. Thuna, który jeżeli, nie wypędzi 
Starzeńskie40, to się stanie wsąółwinnym li hwiar- 
stwa. Daszyński oświadcza, że iego honor (!) jest 
zaangażowany, ay Sbarz ń kiemu dow e é lichwą. 
[rsdycję narodową polską nazywa Daszyński „ver 
trottelts Trad tion“. Wywody Mil-w:kiego nażywa 
Da szyńssi „łajdackiem oszczarstwe a,“ -za ©) go %razy 
deńt Lupul przyzywa do. porządku, wr f. Miis w- 
skiego zaś „brudnym niagodziwym oszczercą.* 

Oswiadczenie Pattaia przeawko wyw. dom hr. 
Thbuua o antysemityzm e sprawiło głęb kie wraże- 
nie. (Podamy ¿e dosłownie. Frzyp. Red.). 


W faktycznycn spro;towaniach zabi rają głos: . 


dep. Engel, dep. ! fersche, dep. Stojałowski, dap. 
Cz ez, dep. Herold, dep. Noske, de». Pf rsche.(dru- 
gi rar), dep. Her li (duzi raz) wreszcie zarżądzo- 
no na wnosek S:apińskievo miente głosowanie, 
w którem (dru ona oskarż-nie m'nstróa 189 gło- 
sami przeciw 96. 

Wi-d ń 25 listopada. Uroczyste posiedzenie fzby 
w celu złożenia hołdu cesarzowi rozpoczęło się dzi- 


siaj o godzinie 11 minut 20 rauo. Wszyscy posło- , 


wie stawili się we frakach i strojach uroczystych. 
Brak schónererowców i socjalistów; wśród naro- 
dowców niemieckich zuaczne luki. Prezydent przy 
stępując do zagajenia posiedzenia spostrzegł dopie- 
ro, że zapomuiał w domu manuskryptu przemówie- 


nia, wskutek tego musi mówić ex abrupto.: W cią- - 


su przemówienia popełnił omyłkę, powiedział bo- 
wiem, że cesarz Franciszek Józef, włożył na swoją 
głowę cesarską horcnę w Kromieryżu, tymezagem 
stalo się to faktycznie w Ołomuńcu. —. W ogól- 
nych zarysach kreśli dzieje panowania cesarza. -dla 
którego obowiązek był największem. przykazaniem. 
Wymienia osobiste cnoty monarchy, jego wytrwa- 
łość i buhaterską nieugiętość wobec ciosów. jakie 
na jego, spadały. To też kochany jest przez p d- 


legło jego berłu narody, a Czczony i szanowany . 


w całym świecie. 


Na zakończenie wznosi trzykrotny okrzyk, NA 2: 
cześć cesarza. który lzba gromko powtarza. : Prezy- „', 
dent prosi lzbę, aby go upoważniła do złoż-nia:. 


cesarzowi ua piśmie hołdu imieniem lzby, co u- 
chwalono jednogłośnie. d 

Przemówienie prezydenta trwało pięć minut, 
prawdopodobnie z powodu zapomnienia tekstu; całe 
posiedzenie 10 minut. 

Takie same, tylko bez rapomnienia skryptu 
uroczyste posiedzenie odbyło się dzisiaj w Izbie 
Panów. 

wiedeń 25 listopada. Bliższe szczegóły co do 
wyzwania Daszyńskiego na pojedynek przez hr. 
Dzieduszyckiego są uastępujące: 

Podczas mowy posła Miłewskiego. gdy tenże 
zarzucił Daszyńskiemu, że zohydzyeniem Polaków; we- 
bec cudzoziemców uprawia metodą Bismarkówy i 
Murawiewów, odezwał się hr. Dzieduszycki: „dak 
jest“. Wtedy p. Daszyński odpowiedział jak umie. 
to jest grubiaństwem z:wołał bowiem do D.iedn- 
szyckiego: Jesteś pan kłamca! Wskutek tego po- 
słał Dzieduszycki Daszyńskiemu świadków. Daszyń- 
ski pojedynku nie przyjął, oświadczając, że uważa 
pojedynek za głupstwo, zresztą wiedząc, że br. Dzie- 
duszycki jest dobrym katolikiem, nie chca mn da: 
wać sposobności do grzechu! 

(Wyzwanie Daszyńskiego przypisujemy. tylko 
krewkości hr. Dzieduszyckiego i dlatego wstrzymu- 
jemy się od wydania należytego sądu © tym po- 
stępku. Uważamy za obniżenie godności honoru 
polski-go wyzywanie do rozprawy honorowej pp. 
Wolfów i Daszyńskich, których żywiołem karcze- 


Również poleca: Śliwki i Powidła 
bośniackie, Morele suszone, Pomido- 
rowa pastę w słoikach na sosy i zupy. 


Przy handlu pokoje gościnne. — 5 Gabinetów na zeb ania. — Zdrowa i smaczną kuchnia. 
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mne grubijaństwo i cynizm. — O tem, że p. Da- 


szyński stchórzy, mógł wiedzieć p. Dzieduszycki, 
choćby z tego, że p. Daszyński był już w położe- 
niu w którerm winien był bronić honoru swego i 
swoich najbliższych, a mimo to — uważał to wszy- 
stko za głupstwo! Przyp. Red.) 


Wiedeń 27 listopada. W uzupełnienia sprawe- 
zdań s przebiegu dyskusji nad oskarżeniem hr. 
Tbuna za staa wyjątkowy, nadmienić wypada, że 
mowa posła Potoczka (podamy ją jaknajszcze- 
gółowiej przyp. Red.), sprawiła jahrajzym aty- 
czniejsze wrażenie; sensację wy» ołał szczegół, ' że 
żyd w Bartkowej kazał aresztować wójta tylko 
dlatego, że wójt rzadko przychodził do szy: ka; 
tylko interwencja proboszcza zdoł.ła wójta z are 
sztu uwoluić. Nawet dep. Stapi ński musiał 
przyznać, że niekiedy zachodzły dziwne wypadki ; 
prokurator wadowicki z kociej muzyki niedorcst- 
ków przed szynkiem zrobił p.oces o rozruchy, 
prokurator krośnieński zrobił wielki proces o dwie 
wybite szyby. Ssd myślenicki skaz ? żyda, który 
popełaił ohydną zbrodnię na ośmioletuiej chr: e- 
ścijańsziej dziewczynce, tylko na dwa miesiąca 
więzienia; rozgoryczoua tem ludacść objaw ła ży- 
dowi swoje. oburzenie iza to została pociąynięta 
do odpowiedzi'lności za „rozruchy“. (Na ława:h 
niem.-chrześc. społ. „Słuchajcie ! Słuchajcie!) Na- 
wet dep. Stajiuski przyznał, ż» rozruch: nie były 
miebezpieczue ani dla zdrowa, ani dla mienia; 
zrządzone szkody, często tylkn słowne gr. źby, wy- 


bite szyby i zepsute urządzenia w szyokach, oka- 


pione zcg'ały krmią -20 zabity h chłopów i s:t- 
kami lat więzienia Sam sąd okręgowy w Jaśle, 
wydał wyroki na 24 bt wigsisna _ Pożery w kar- 
czmach, ani w jednym wypadku według aktów 
iądowych nie eą przypisywane złośliwości albo 
„emaście, J den z raiców krakowszieg» sądu kra- 
20wego po rozprawie powiedział do swego kolegi, 
askazując na ekscedentów : „Dosteli trzy miesią'8 
więzienia z postami i kosztami. W innym otrzy 
maliby tezy dni aresztu . Chłop, który, podniósł 
porzucone przez rkscedontów trzy paczki tytoniu, 
szazany zost ł na trzy micsiące więzienia z po- 
stem. W powiecie kr śnieńskim 180 ludzi are- 
s.towano, z tego 34 oskarżono, a tylko 14 ska- 
zano! : Stało się to podczas najnaglejszych robót 
polaych ! W dalszym ciągu swojej mowy denun- 
c ował jednak dep Stapiński kompanję pi-choty, 
komisarza powiatowego, żandarma w Stsrym Są- 
czu, że nie brenili żydów przed chłopami i żal ł 
się, że stan wy atkowy ogł'sz ny został za późco! 

Przedstawiciel, reprezentant i mowes Polaków, 
Byk, polemizując z Duszyńskim, oświadczył, że Da: 
szyński był kandydatem żydowskim. B k twierdzi, 
że stosunek pomiędzy żydowską a włeściańską lu- 
dzością w Galicji był dotychczas znośny, w wielu 
r iejscach nawet p'z jazny (If) Dap. bs Stojałowski: 
P zy wódce!) Byk napadał dalej nied rzecznie i Fb 
g*upiemu, a tchórzłiwie, bo ogoluikowo. na gali- 
cyjską antysemicką prasę. Dalej Byk „dziękuje nie- 
skOŃ zenie* prezydentowi ministrów za jego sło- 
wa o Żydach, oświadcza jednak, że poeprzeduie 
rządy dużo wobec żydów zawiniły. Byk przyznaje, 
że wobec świeżych mianowań wielu żydów przez 
ministra sprawiedliwości p. Rubera i wobec o- 
statniej mowy Thuna, żydzi uznają, że obecny rząd 
jest bez zarzutu. Antysemityzm nazywał Byk bru- 
telnoświą, która przeszkadza żydom przeprowadzać 
program asymilacji. Mowę swoją kończy B k trjum 
fatuyaa zapewnieniem, że mimo antysemityzmu każ 
dy Chrześcijanin dąży do tego, aby otrzymać za_ 
proszenie na obiad do bogatego żyda ; Chrześcija, 
Lis także ściskają ukradkiem ręce Żydów, aby o 
tr.ymywać od nich posady w rsdach nadzorczych, 
To wszystko było wypowiedziane imeniem Koła 
polskiego, które manmifestacyjnie dziękowało za te 
wywcdy swojemu mowcy. 

Wpr.st skandalem była mowa dep. W in ko ws- 
kiego, któy tym r zm w sposób nadzwyczajny 
korzysta: z swoich praw przyrodzonych. Iuteligeu- 
tny mowca zaczął od tego, że nie wie, czyw au 
strjackim parlamencie można otwarcie powiedzieć, 
że żydzi są także ludźmi. Mowca twierzdi, że żydzi 
bywają zarzynani jak bydło. Żydów nie można wy 
pzdzić — mówił dep. Winkowski, bo Austrja 
nie ma wyspy Djabelskiej. Czyżby o tę 
bezczelną aluzję do Dreyfusa prosił dep. Win- 
kowskiego syndykat paryski? Wydxlenie żydów wy- 
wołałoby wojnę (!!) 

Należy się starać, aby dobre i szlachetae stro- 
my żydów ku ogólnemu dobru spożytkować. Mow: 
ca slawi szlachetny zapał żydów do oświaty. Ten 
wielki lud — mówił dep. Winkowsa — któy w 
Gwojem nieszczęściu uiema ani parlamentu, ani rzą- 
du, ani reprezentacji krajowej, ani reprezentacji 
powiatowej. ani reprezentacji gmianej, doprowa- 
dził do tego, że niema żydowskiego dziecka, któ- 
reby było |analfabrtą. Mówią o żydach — pra- 
wi? ciągle Winkowski — że wygrywają niespra- 
wiedliwe procesy, że wyzyskują ludność, że się nie 
stawiają do a3seuterunków itd. Przecież żydzi nie 
mają w ręku tycn czynników, któreby im to umo- 


Baczność!! 


-GŁOS NARODU“ 


żliwiały. Panują nad nimi Chrześcijanie! Z temi 
bajkami o wyzyskiwaniu przez żydów rzeczy mają 
się tak samo, jak ze szkołą wyznan ową. W szko- 
łach bywa 5 pre. dzieci żydowskich. Jakżeż by te 
dzieci żydowskie były w stanie do tego stopnia 
zepsuć dzieci chrześcijańskie, aby chrześcijańscy 
nauczyciele i katech.ci nie byli w stanie tych dzie- 
ci poprawić. Od dwóch lat nie było ani jednego 
zgromadzenia ludowego, na którenaby nie wymy- 
ślano na żydów. Starostowie popierali tych, ce wo- 
łali że jedyny ratuaek w tem, aby żydów wypę- 
dzić, to też lud uwierzył, że rząd pozwala, aby ży- 
dów przepędzać. Winkowski skończył swoją mowę 
ośmiadczeniem pełnem dumy — że jest.. parob- 
kiem żydows.im | Tak dosłownie powiedz.ał i 1sto- 
tnie stwierdza to ponad wszelką wątpliwość każde 
słowo jego mowy. 

W końcowem swojem przemówienia dep. Da- 
szyńgki wyrzucał dep. Bykowi, że jest serwili- 
stą (!) Koła polsciego, że żydowscy posłowie leżą 
u stóp Koła polskiego choć są przez Koło polskie 
kop ni (!!). Postępowi żydzi gardzą takimi posła- 
mi. NMowca oświadcza, że jest dumuy z tego, że 
jest ludowym agitatorem i sławi z zapałem zawód 
agitatora. 

W końcu wraca do sprawy hr. Starzeńskiego 
i oświadcza, że jeśli br. Thun nie wdroży przeciw 
Starzeńskiemu śledztwa dyscyplinarnego, to on (Da- 
szyński) nie będzie się zasłaniał nietykalnością, ale 
przed przysięgłymi dowiedzie hrabiemu jego li- 
chwiarskicn interesów, a wtedy państwowa powa- 
ga więcej ucierpi. Połacy, mówi Daszyński, nazy- 
wają świętemi: tradycję liberum veto, tradycją pi- 
jaństwa i tradycję pojedyaku. W pojedynkach w 
w ostatnich czasa h byli trochę nieszczęśliwi, ale 
mimo to podtrzymują tę tradycję wysoko. Das yù- 
ski grozi, że gwałtem zdobędzie prawny wyraz ru- 
chowi socjalno-demokratycznemu. Daszyński oświad- 
cza, że oskarżenie swoje powtórzy w dzienniku, bo 
chce stanąć przed swoimi współobywatelami, 
pized przysięgłymi |! (Daszyński regularnie dotąd 
zmykał przed sądem swych współobywateli do 
Szwajcarii i na Bivierę!!; W końca wymyśla Da- 
szyński na hr. Thuna, za to, że ma odmówił pra- 
wa do sądzenia lojalncści inuych lud i. Daszyński 
oświadcza na ten policzek ze strony hr. Thana, że 
mu to wcaie nie imponuje, bo on jest reprezen- 
tautem wielkiego światowego robotuiczego ruchu. 

Sekundantami hr. Dzieduszyckiego, który wy- 
zwali Daszyńskiego byli hr. Lud wigsto1ff 1 hr. Czer- 
nia. Spisali oni protokół, oświadczający, że Da- 
szyński bez powoda honorowej satysfakcji odmówił, 
co daje hr. Dz eduszyckiemu naturaluie samo przez 
się vajdoskonalszą moralną satysfakcję; odtąd o- 
brazy posła Daszyńskiego tracą według honorowe- 
go zwyczaju wszelki charakter obraz, z któremi 
ktokolwiek mógłoy się w jakikolwiek sposób 
liczyć. 

Pod koniec czsartego posiedzenia, już po głe- 
sowania nad oskarżeniom dep. Schóneror wyjechał 
z następującym koaceptam : Zabrał mianowicie głos 
i rzekł: 

Zaażywszy, że ja i moi stronnicy nie będzie- 
my obecnymi na następnem, tak zwanem jabilea- 
szowem posiedzeniu z powoda, że jako narodowcy 
n emieccy, nie m żemy brać udziału w manmsfesta- 
cjach lojalności, dopokąd istnieją rozporządzenia 
językowe, ośmielam się więc dziś wystosować na- 
stępu ące zapytanie: Według paragrafu 48 regula- 
minu, ma prez,dent prawo zwoływania nadzwy- 
czajnych posiedzeń. Zapytują zatem, czy zechce 
prezydent ua sobotę, jako w rocznicę wkroczenia 
policji do parlament", zwołać posiedzenie. a na 
porządku dziennym umieścić mój wniosek o wmu- 
rowanie tablicy pamiątkowej. Mowca odczytuje na- 
pis, mająty się umieścić na tablicy. (Smiech w ca- 
łej Izbie. Schónererow. y wołają | Heil). 

Prezydent oświadczył, że uważa wniosek za ż rt 
i nie podda go do poparcia. 

Wiedeń 26 listopada. Porządak dzienny wtorko- 
wego posiedzenia Izby peselskiej przedstawia się 
jak następuje: 1) Drugie czytanie traktatu haudlo- 
wego z Jappnją. 2) Drug'e czytanie projektu usta- 
wy o subwencji rządowej na regulacją Dunaju. 3) 
Drugie czytanie ustawy o podwyższe- 
nia płac dla sług państowych. 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


Wielm. P. T. Ligęza w Tarnowou. Jeżeli WDanu idzie 
o dziennik niemiecki, to „Pester Lloyd". Co do dzienni- 
ków, redagowanych po węgiersku, cyzujemy „Nemzet'”.. 
„Budapesti Hirlap“, „Pesti Naplo“, „Egyetertes*, „Hazank* 
Wystarczy w adresie napisać tytuł dziennika bez podania 


ulicy i numeru. List zaadresowany po niemiecku dojdzie 


bezwarunkowo. 
Panu B. K. W wiadomej sprawie prosimy o pofatygo- 
wanie się do naszej redakcji. 


O S eea 


as są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf ELerliczka w Krakowie. 


z dnia 26 Listopada Nr. 271 


„Głos Naro du‘‘. 


Prosimy uprzejmie odnowić przedpłatę. któ- 
ra wynosi: 


W Krakowie: | 
złr. 135 


Naqprowiacji: 


a grudzień, . . za grudzień. . , złr. t70 


Prenumeratorów miejscowych otrzymujących 
dziennik z dastawą do demu, prosimy nejuprzej- 
mioi by prenumeratę utezczali wprost w admi- 
nistracji, a nie za pośrednictwem roznosicieii. 
Za doręczane kwoty reznosicielom admialstracja 
edpowledzialności nie przyjmuje. 


NADESŁ èNE, 


kubryka „Nadesłane“ nie pochode od redak: 
która też sa niq odpowicdzialwości nie pamjmuje. 


Zwracamy uwagę 


P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w 
dzisiejszym numerze anons panl Karoliny Witkay 
I Syna. 2098 


Richtera kotwiczne skrzynki budowiane zostały w tym 
roku tak znakomicie udoskonalone, że wszyscy rodzice, wszy- 
stko jedno, czy już skrzynkę budowlaną posiadają lub nie, 
powinni sı bie kazać przysłać jak najprędzej nowy, bogato 
ilustrowany cennik skrzynek budowlanych, aby mogli poznać 
nietylko bardzo ważną nowość, ale i towarzyską grę „Ko- 
twicę*. Potrzeba tylko napisać kartę korespondencyjną do 
F. Ad. Richter & Ska w Wiedniu, I Operngasse 16, a nie- 
zwłccznie pięknie ilustrowany cennik wysłany zostanie. Przy 
kupnie tr.eba w własnym interesie każdą skrzynkę budo- 
dowlaną bez fabrycznej marki „Kotwicy* jako nieprawdzi- 
wą odrzucić, 3588 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od. 3—5 po południu. 
Szczepańska Nr. 3. 38 


Nowości Naukowe! 


Wyszedł z druku kúrs I-szy Najlepsze] Metody (Samo- 
uozek Polsko-Niemiecki przez Plato v. Revssnera, wydanie 
XVI! i kurs Il gi wydanie VIII 

Że podręcznik ten wyświadcza od lat 18-tu bardzo wiel- 
kie usłagi przy nauce języka niemieckiego bez nauczycleia 
i zyskał sobie rozgłos 1 ogólne uznanie pomimo licznych 
współkonkurentow, nietylko tu w kraju, ale i w całej Eu- 
ropie i w Awmıryco, o tem dowodzi już sama cyfra edycyj. 
i liczne podziękowania ze strony publiczności. Cena bardzo 
niska. bo broszurka obejmująca 15 arknszy gęstego, drobne= 
go druku, w dosyć dużym formacie kosztuje wraz z klu- 
czem na końcu dziełka tylko 90 ont. 

Wyszedł również z pod prasy X-ty zeszyt „Samouczka 
Poisks- Francuskiego“ wydamie trzecie tegoż autora (Reuss- 
nera). Cena zeszytu 22 cent. 

Samouczek Francuski, został opracowany i wydany tyl- 
ko wskutek wilnego domagania się i Żądania publiczności 
| pedagogow. 

Główny skład w księgarni Dra Władysława M.łkowskiego 
w Krakowie. 3677 


PANIE dbające o wikwintność w toalecie prze- 
stały używać starodawnego Gold. Cream, który tę- 
chmeje 1 nadaje licom szklisty połysk. Przyswoiły 

` sobia CREME SIMON, PUDER 
RYŻOWY, MYDŁO SIMONA, 
które się zaliczają do środków 


bryczną: J. SIMON Paris. — 
W Galicji w aptekach, we Lwowie 
P. P Mikołascha, Wewiórskiego, 
Ehrbara, Ruckera; w Krakowie u 
PP. Redyka, Wiszniewskiego, Tran- 
czyńskicgyo i we wszystkich składach galanteryj- 
nych, perfum, magazynach, bazarach ete 

ńleden 24 listopada. Uchwaloao zamknięcie dy- 
Skusji n:d wnioskiem Daszyń k ego. Ostat,i głos 
przeciw będzie m ał Milewski, za Okuniewski ; osta 
tu przemawiać będzie Daszyński. 


W chorobach dziecięcych 
które tak często wymagają środków niszczących 
kwasy, polecają lekarze z powołani» swego go: 
26 dnego działania (Tv. 


alkali 
przaciw kwasom w żołądku, skrofułom, Rhachi- 
tis, nabrzmieniu gruczołów it. p. również przy 
katarach kanału oddechowego i kokluszu. (Mo- 
| nografja szczawy Giesshiibl Sauerbrunn przez 
Radcę Dworu Lóschnera) 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag: 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter- 
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 zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, E A Krakowie | na po- 


t ZZA DN" NN 
—3608606000000G660000008069689000 


> dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 3 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Znane z trwałości i eleganckiego fasoni 


OBUWI 


oryginalne karisbadzkie 
na sezon jesienny i zimowy 
damskie, męskie i dziecinne. 
Papucie, Pantofle 


w różnych gatunkach 
poleca najtaniej w wielkim wyborze 


W. Kłosiński 


w Krakowie, Florjańska Nr. 17. 


autJem6 ólep EIMNqO JSOŁ+EMIĄ EZ 


yłaczny skład na Kraków. 


=. 
© 


Bardzo ważne! 


3544 Dopóki zapas starczy ! 
100 zeszytów, przepisanych przez 
c. k. Radę szkol. z 8 kart. fl, 150 
( dtto 20 -250 


Lipiński Kraków. Grodzka 1. 43. 
Lipinski ATARYY; NA i ta. 


Na Drzewko!! 
Pierniki i cukry 
królewskie, deserowe, całuski 
w paczkach i na sztuki, — 


Mazurki piernikowei torty od 
1 złr., figurki ładnie ubierane 


poleca premjowana fabryka 


A. Hernicha 


w Wadowicach. 
Odsprzedawctom rabat. Cen- 
aiki na żądane. 


—— 


TOWARZYSTWO (KACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


$$ w Korczynie 8e 


Poczta doco, obok Krosna, 


IINCENTY SATALECKI 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


bryka Parowa Wyrobów Masarskich 


w Krakowie, przy ul. Elorjańskiej L. 18, 
Filia: przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


rabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
zone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
nicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce- 
y w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
3 paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
siąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy i set- 
ci wiedeńskie, — klszki podgardlane w trzech g% 
kach i wszystkie inne wyroby tu niewy- 
ególnione, — « które wchodzą w zakres masarski. 
Dwa razy dziennie świeży towar. 
miki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od- 
wrotną pocztą za pobraniem, 3481 


Kawiarnia 


w wszelkie dzienniki jakoteż 


wszechnej wystawie we Lwowle w roku 1854 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótną 
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóz; dreliszki szare i koloro T liberyjne; dymy 
zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe i adimaszkowe, z orłami po Atr szare kuchen- 
ne, kąpielowe wołochare; obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak 
białe adz maszkowe, jak również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; scier- 
Ki szare w deseń i białe z brzegami kolorowymi: fąrtuszkki kolorowe lniane lub z krę. 
Gonych nici ze szlakiem: kapy na łóżka Kamgarny czysto wełniane; szewiety 
(zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w za- 
kres tkactwa wchodzące, 


Uwaga: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylko w Korczynie (przy 
szkole zawodowej tkackiej we własnej kamienicy, — Ani też agentów nie wysyła. 


Adres: Fowarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 
i Z poważaniem DYREKCJA. 


| Kawa czarna 


wiec*, 


czności 


HANDEL 
Towarów korzennych 
i Wim 
JANA DEPTUCHA 


ulica Krowoderska L. 57 
poleca: wyborne gatunki 
kawy, palona b. dobra od 

70 ct. za funt, 
słonina swojska, gruba klg. 

66 ct., szmalec 64 ct. 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
U W AGA. Colom uniknienia omyłek zwracamy u- 


agę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w kśrakowie 
tyl c Szpitalnej ced Nr. 4© 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia geo: 
| zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1388 r. złoty Poszukiwana 


szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się One medal. 


wzótową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 


dzierżawa 


FOLWARKU 


EM Syr są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla >" 3 

Na maszynach tych można wykonywać uwajezdebniejsze 
Na w okolicy Nowego Sącza, na 
linji Sucha — Kalwacja — 
Kraków. blisko koleji. — Ła- 
skawe zgłoszenia na ręce p. 
J. Strycharsxiego. Kraków, 
Jagieiiońska, dla 3608. 2 3 


Kamienica I. ptr. 


narożnik jednej z ulic, dotykają- 

cych Rynku głównego w Krako- 

wie — ma za 20.000 złr. z do- 

płatą 13.000 zir. gotówką — de 

sprzedania: Jan Strycharski 

Kraków, ulica Jagielońska Nr, 7, 
3629 3 10 


Wena bardziej wzmagający się pokap Singera mę- $$ 
swym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
ddznaczone ma wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
» niezrównanej dobroci tychże. 


Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą: 


nych filij, dają majlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co $ 
do dobroci tychże maszyn. 3476 27 0 


SINGERA Co. Tow. Akce. Wystawa @radzięoz i. złoty © 


(dawalej 6. Noidlinger), medal. 
Kraków, ul. Szpitalua 40 (naprzeciw teatru). $ 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


- 0370060 PEE T 
wee | 


GGEGOOOCEK: (8 8606630000 


poleca salon dla Panów, osobny salonik 
czne wyroby z włosów. —- Przybory toaletowe. — Zakład 


higienicznie prowadzony. 3416 2608 
Kraków, ulica Szewska, L. 2. 


W. Sznajdrowicz 


s E] 

kuśnierz, 

vw Krakowie, ul. Florjańska <Ł, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 14 24 

skład futer męskich I damskich, serdaków, zarę- 

kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 


Specjalna pracownia czapek wojskowych, unifermo- 
wych, studenckich, kolejowych I cywilnych. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo miskich cenach, 


przy ulicy Sławkowskiej, 
naprzeciw Grand- Hotelu i Saskiego w domu Wgo Lenerta.. 
Lok 1 odpowi: dnio z komfortem urządzony i zaopatrzony 


Cognac, Wina i Wódki w dobrym gatunku. 
Mam zasZczył zawiadomić Szan. P. T. Publiczność i moich 
Gości, iż z dniem dzisiejszym ceny są znacznie zniżo 1e, 

a mianowicie: 
Szklanka herbaty Z rumem 12 et. | Kawa biała w naczyniu 
10 „| Kawa blała w szklance 
| DWA BILARDY 
z fabryki Neubauera z Prag’, najnowszej konsrukcji, — 
godz na w dzień 20 ct., w nocy 32 ct. 
Gazety są z drugiej ręki, za połowę ceny, do nabycia: „Głos Na- 
rodu“, „Czas“. „Djabeł*, „Kurjer Warszawski“, „Smigus*. 


„Frewdendlatt*, „Interesantes Blatt“, „Fliegende Blätter“, 
„Deutsches Volksblatt“, „Leipziger Ilustrirteś, „Wiener Caricaturan*, 


Lokal otwarty od godz. 6 rano do 1-szej w nocy. 


Polecając się nadal łaskawym wzgędom Szanownej P. T. Publi- 
z szacunkiem ZARZĄD 


w obszarze 100 d> 300 mórg; 


„GŁOS NARODU*. 
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zadajmodniejsze 
UATERYE WEŁNIANE 


Barchany białei kolorowe 


na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENK 


Kraków, ulica 


vis à vis Ketelu 


Próbki na żądanie wysyła sią odwrotnie. — Zamó- 


wienia z prowincji wyżej 10 


dla Pań. Sztu- 


„Victoria“ 


trunki : 


16 ct. 
10 , 


„Wędz .- 


Z powodu wyjazdu podpisa 
"3576 0 10 


ego BĄ r > 
trzy piękne konie 
szorek, fajtonik prawie nowy 
bardzo tanio do sprzedania 
Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Kopernika Nr. 32. 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 3463 


Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Liuja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne 


Mieszkanie 


na I piętrze, w bliskości plant, 
ciepłe 1 wygodne, pięknie umeblo- 
wane, z całam urządzeniem domo- 
wem, składające się z 5 pokoi, 
kuchni i przedpokojn, jest każde- 
go czasu na kilka miesięcy do wy- 
najęoła. Wiadomości udzieli Dział 
Inseratowy „Gł. Nar.“ 358333 


m m 


Praktykant 
gospodarczy 


| 
z 2-u letnią praktyką poszukuje 
umieszczenia. Poste restante Z. 
NA. Swiatniki górne. 3652 2 2, 


Kamienica dwupiętr. 


dobrze się rentująra, w okolicy 


go do sprzedania. Gi tówki 
wystarczy 4.000) złr. — Bliższa 
wiadomość w sklepie F. Luhań- 
skiego Rynek 29. 3655 


nia, bo zabraknie! 


BT 


strzeleckiego ogrodv, jest niedro- | | 


2 87M 


z 
A 


IEWICZ 


Florjańska 
pod Różą 


4 


fi. wysyła się opłacone. 


—| idha beled lal bat doia 


Iluminacja!! 
Blaszane Lichtarzę 


składane 
t sztuka . . . . 4ct 
100 sztuk . .3 złr. 50 ct. 
1000 sztuk -30 złr 


u W. Kosydarskiego 


W KRAKOWIE 
Rynek główny, Nr. 24. 
Proszę o rychłe zamówie- 
3686 1-3 


p a a 
Józefa Ekerowa 
Mały Rynek I. 6. 
powróciwszy do Krakowa razpo= 

czoła 3574 510 
lekcje tańców 
w zakładach naukowych i we włas 
snem pomieszkaniu. 
Kurs trwa do maja, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
żdego czasu. osobne godziny dla 
małodzieży szkolnej. 


WDOWA 


"inteligentna, znająca się b. dobrze 


na gospodarstwie wiejsk em, ku- 
chni, młeczarstwie, w średnim wie- 
ku, samoistna, poszukuje posady 
na wieś do zarząiu. Wiadomość u 
pni Wolskiej, Mikorajska 24 Kra. - 
ów, 364 2 8 


Na sprzedać Tb zamianę 


na dobra ziemskie, w pobliżu 
kolei, ma kilka kamie- 
mie (na 79/, dochodu). 


M. Sroczyński ul. Czarnie- 
ckiego i. 151. 3556 3 3 


Dystylarniawódek 


przynosząca 50°/ zysku, 
jest pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania, 
Zgłoszenia: poste restante 8, D. 
Kraków, 360 2 3 


W składzie fortepianów 
Piarin i Harmonij 
J. Radziszewskiego 

i Spółki 3 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29. Kraków. 

Służący 
samotny, z Księstwa Poznańskie- 
gr, 2 dobremi świadectwami, zna» 
jący dokładniesłażbę w większych 
domach, poszukuje miejsca od 1 
stycznia 1899 r, Łaskawe zgło- 
szenia pod lit. S. S poste rest, 
Łobzów. 3658 2 2 


EARE | rynna marka: Aaoi 
Kotwica. 
biniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
A 
y 


uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do na- HI 
bycia we wszystkich aptekach. HR 
Tego 1 


_doraowego 
należy zawsze żądać tylko 
w bużelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ke- 
twicą* z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jako rzyć 


wyrób oryginalny. 


Aptaka Richtera pod złatyw 
iwem w Pradze, 


Najrozmaitsze ozdoby 


na drzewk 


to: śnieg (z waty niszapalnej), błyszcz djamentowy, gwiazdy wspaniałe, kule szklanne kolorowe, lampiony, girlandy złote i srebrne, gaśnikł i liehtarzyki do świeczek, 
świesczki różnokolorowe i t. p., oraz rozmaite zabawki wyrabiane z kartonu do składania, poleca 


"aejalny Skład Artykułów dewocyjnych K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki 8. 


12 ' „GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU*. 


Na drzewko! 


Dekoracje ukompletowane do ubra- Szopki — Stajenki, 


Dekoracje i ozdoby z „Lamety“ tynę i śnieg błyszczący, 

i żelatyny, 

Szklanne perły, kule, trąbki, dzwon- | Przyrządy do zaświecania i 
ki i sople lodowe, gaszenia, 

Aniołki na drzewko. — LŁamplony 


na drzewko, kie i karbcwane. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego. 


: w Krakowie, Rynek 30 
wyszło świeżo trzecie wydanie dziela pod nii 


WYKŁAD PACIERZA 


składu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
świętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal- 
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 
życia praktycznego, 3465 | 

napisał ks, Jam Narkiewicz, kand. św. Teologii. 
2 tomy w 8-06, str. 226 I 217 w piękaej oprawie, 
Cona egz. 6 koron, 2 : urzesyłką a 50 groszy więcej. 
RZIDGŃYK GRWRUDBODSUNDED GU 
Nin ejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 

P. T. Publiczność, że 


+ WPISY %e 


na tegoroczny 


Sezon Tańców; 


przyjmujemy codziennie od 11-1 w pot. i od 3-6 popoł. 
Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca | udzielać będziemy 


lekcyj następujących tańców: 
Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka- Frangais na 4 pas. Polka: ; 
Français na 2 pas. Wale na 2 pas Wale wiedeński. Wale war- ; 
szawsli na 2 pas. Walc na 3 pas Mszur. Kontredans. Polonez. i 
Lansier. Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak Obe | 
rek, Pas de Deux. Polka-Węcierka, Solo-Mszur. Solo-szkockie. ; 
Solo: węgierskie. Czsrdavs. Kör węgierski. Pas de (Quadre. Ga | 
vot. Frangais-Impórial. Menuet. Cachucha. Bolero. Tarantella. 8 

3097 9 0 Mignon i Mattelot. 

j Starszym osobom udzielamy lekcyj pod 
aine H dyskrecją w godzinach osobnych. 
-m= Dla pp. Studentów ceny zniżone 

Adres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro. 
Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. 


-BRREVOUUREER OR PRRWEBI 


KALOSZE ROSYJSKIK | 


w wielkim wyborze, 339- 9 25 
Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polo» ania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 
ezkÍ wełniane, jelonkowe i glacé zimowe. Bieliznę weł- 
niana, ponzoehy i skarpetki. Szlafroki Himalaya węzkie. 
Koce pluszewe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, berlacze i buty filcowe 

plolecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


wea N r NNE BGGBGEDGAOGGO IN 


Zupełnie bezpieczną 


Kaftę salonową 


i prawdziwą amerykańską, ' 
jakoteż OLIWĘ DO PALENIA | 


poleea 2750 16 31 


R. DITMAR r Gratowie Grodzka 3 


po najprzystępniejszych cenach 
(od 5-eiu litrów z odstawą do domu). 

Uskutecznia wysyłki na prowin w beeg- 
kach, kaaja kaoi gach Bilar yE WS Tousch 

we wtorki i piątki. 
Abennmemt i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp R. Ditmara 

Rynek główny Nr. 13. 


B~ Dostawy roczne wedle umowy. FE 


DECO SOQDOQDOGODOGCE CR 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje 


pracownia Franciszki Stoeger 
Kraków, plac Dominikański L. 7, I, ptr 


oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 
ciągu 12 godzin. 


EEEE Em 
Wiasuicielka i wydawczym: Jozeta Rogoszowa. 


nia całego drzewka od 1—6 złr. |Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- 


Lichtarzyki ozdobne i zwykłe, 


Mydła i Perfumy w 


do 


KSIĘGARNIA 


Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
polech dzieła naukowe pedagog» 
REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejaza do bardzo prędkiego 
a piownoja nau zenia s'ę Ję- 
zyków Obcych bez nauczyciela 
z otjaś ieniem wymowy i z Kiu- 
czem na końcu każ ego dzieła: 


(( Polsko - Nie. 
SAMOUCZEK“ miecki” rur: 
wstępny [Ele- 
mentarz) po 15, 30, 52 cnt.; 
kurs I-szy 90 cnt, — kurs II-gi 
2:30 gz — komplet (eba kursy) 
atr. 3" 
(( Polsko-Fran- 


SAMOUCZEK” enskci; kare sez 
» 13 zeszytów, kurs 
II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 
sko - Francuska 10 zeszytów po 
42 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
RO, 10, lub 6 zeszytów. 


\ (i Polsko - Am 
„AAMOJCZEK  głetski, xm 
, I-szy złr. 1*12, kura 
Li-gi złr. 1-80, komplet złr. 2'62. 

Da nabycla także we wszystkich 
księgarniach. 268 1 24 

Szanowni Obywatele | 

Weszło teraz w zwyczaj, że mu- 
rarze i inni wyrobviey roznoszą 
opłatki  1zed nsdchodzącemi świę- 
tami Bożego Narodzenia, przy- 
właszczając sobie prawa kcściel- 
nych, Otoż cheąc sobie zapewnić 
zarorek mne tylko w rizej wy- 
mierionej parzfi przynależny, po- 
starał m się o kartę pieczęcią pa 
rafj lnie zao atrzoną, a mne do 
rozno:zen a opłatków npoważnia- 


jącą i pro-zę, aby Szanowni Oby- 


watele raszyli się przed odebra- 
niem opłatków o tę kartę zapytać 
rcznosząceg: , aw razie nieokaza. 
nia te że. upraszam. aby Szanowni 
Obywatele raczyli opłatków nie 
przyjąć, gdyż zastępców żadnych 
mieć nie będę. 

Z głębokim szacunk em Teofil 


Barański, korcielny przy par. fji 
ów Sz.zepana na Piasku w Kra- 
kowie. 356847P 1 


Najmiższe ceny, najlepsze 
wykonanie i niezrównana desin- 
fekcja brzytew i t. p. w przyrzą- 
dzie ;Termostad') 8004-0. przez 
pb. Lekarzy za najlepszą nznana, 
wobec ezego przenoszenie prysz- 
czy i chorób skórnych stanowczo 
wykluczone. w zakładzie fcv jer- 
skim K. Bomniim, Kraków, 
Szewska L. 21 8688 1'0 


( | Propinacja w Skotnikach 


pod Skawiną jest do poddzierża- 
wienia od l-go stycznia 1899 r. 
Bliższa wiadomość u właściciela 
domu L. 5 ul Mikołajska w Kra- 
kowie, 368541 3 


ea] LA 
6 mieszkań 
eleganck'ch po 4 pokoje, ku- 
chnie, przedpokój i pasaż, 
zaraz i tamie do wynajęcia 
przy nowo otwartej ulicy 
Groble Nr. 10.— Wiadomość 
w m'ejscu. 2683 1 3 


a sp’ O 
Biuro Filipiny" 
LL 
dostarcza każdego czasu w miej- 
scu i na prowincję wszelkiego ro- 
daju służbę: Panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nię, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 
kamerdynerów, lokai i t. p. 
Na listy z dołączoną marką od- 
powiedź odwrotna  367€ 


Mikołajska L. 10, |-sze ptr. 


HANDEL bławatno - ga- 
lanteryjny 


(bez koukurencji), jest zaraz do 
nabycia. — Wi: domość w Dzia- 
la ogłoszeń „Głosu Narodu* pod 


3465 7 012. 8. 3680. 1 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


posażonych basetkach po rozmaitych censch, 


(włos aniołów), szkła, papiern, waty | Girlandy słote, srebrne i kolorowe, j Mydła kwiatowe w najlepszej jakości, karton 
zawierający 6 sztuk 55 centów, 


Perfamy i Mydła francuskie, angielskie, nie- 
Świeczki woskowe kolorowe gład- | miecke i krajowe, oraz wszelkie inne artykuły 
i przybory toaletowe. 


Najwiekszy wyber! 


lik 


| 0 _ o Oj WNN” 
Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najtańszych: 
Jako podarek! 


eleganckich i bogato wy- j iza 
bawki do układania (Łamięłówki) 
z fabryki F A. Richtera i Spki, 
Zabawki gumowe dla dzi:ci, PIŁKI 
gumowe sałcnowe, 
Przyrządy pokojowe do gimnastyki, 
Farby artystyczne, Przyrzady i kom- 
pletne Kasetki do malowań akwa 


2462 |relowych i olejnych, na terakocie, 


KSIĘGARNIA I DRUKARNIA 


poleca jubileuszewe dziełko p. t. 


Sędziwy Jubilat n tronie Habsburgów. 


Skr áli? dla luda i młodzieży J. Poeche. 
Cena 10 et. — Przy większych zamówieniach znoczny opust. 
Do nabycia ws wszystkich księgarniach. 679 1 3 


Fabryka Pierników 
. MOLĘCKIEGO 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 3 I 5 
POLECA: 86 6 | 


Wielki Wybór Mikotaji | 

i Figur na Drzewko, | 
oraz pierniki miodowe w różnych 
gatnnkach, w paczkach, na wagę i na sztuki. 
Pierniki toruńnkie, higieniczne, placek kró- 


auazpoey aog 1 


| lewski i t. d. Do nabycia rownież Miód 
| praśny najlepszego gatunku. | 


Wiadomo powszechnie, że Richtera 


kotwiczne SKRZYNKI budowlane 


są dla dzieci najmiłszą zabawka. 


Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwala 
przykuwa i która już po kilku dmach nie bywa 
rzucaną do kąta. 

Są one dlatego najtańszym poderkiem, a dla ich 
wysok'ej wychowawczej wait'ści i dokładnego wy- 
konania zarazem i najzmakomitszym podarkiem. 

Są one w ogóle czemó najlepszem, co dcieciom 
jako środek zajmującej zabawki i rozrywki podaro- 
wać można. Nowa skrzynka Nr. 28, zawartość: 2581 
kotwi+znych kamyków, 14 zeszytót z wzorkami, Il 
zeszytów z przekrojami, 10 arkuazy figur, II plani- 
ków. 2 plany podstawowe i t. d., cena: 177 koron, 
jest bez wątpienia najwspanialszym podarkiem, jakı 
dzieciom dać można. 

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane dostać 
można po ernie 40, 75, 90 ct, aż do 6 zir, i wyżej 


dowód prawdziwości cpatrzone są fabry- 
czną marką „„Kotwicą*, Wszystkie 
skrzynki bez kotwicy są m1- 
łowartościowemi naśladow- 
niotwami, których przyjm - 
wać nie należy, 

Nowy bogato 
i nstrowany cen- 
nik wys; ła na żą- 
danie bezpłatnie 
i franco. 


Nowość! 


Probierz cierpli- 
. wości i gra tuwa. 
Bliższe szczegóły w 'enniku. rzyska „Kotwica“ 


F. Ad. Richter & Cie., 
Pierwsza austr. węgierska c. k. u; rz. fabryka skrzynek budowlanych, 
Kantor i skład : I. Operng. 16 Wiedeń fabryka: XIII/1 (Hietzing). 
Rudolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York, 215 Pearl 


Street 3558 1 6 


il Magazyn Futer 
jr ane TER CZ) 


(założony w roku 1825), 
Poleca w wielkim wyborze: gotowe fatra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, ro- 
tundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki 
do polowania i t. d. 

Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszel- 
kie reperacje i uskutecznia takowe punktunl- 
nie po cenach umiarkowanych. 

Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy męskie 
i damskie z najpierwszych fabryk franeuskich, angiel- 
skich i krajowych. 


| 3554 5 10 | 


Krakowi 
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m 
Na gwiazdkę! 
Kotw'czre skrzynki budowlane i za- | porcelanie, drzewie, aksamicie i do 


Wszelkie przybory i kompletne ka 
setki z przyborami do robót pi. 


Aparaty z igłą platynową do wypa- 
Jania na drzewie i odnośne wzorki, 
Przedmioty z drzewa, terakoty i por 


DUŻO NOWOŚCI! 


we wszystkich lepszych handlach z zabawkami, a na l 


W drukarni W. 


napryskiwania, 


łeczkowych, 


celany do malowania. 


KSIĘGARNIĄ 


Jakubowskiego w Nowym Sączu | fiebethnera I Sp, w krakowie 


_ poleca 
do nauki języków 
obcych: 

H. Bergera nainowsz* 
metody grnntownego nau ze- 
nia się w krótkim czasie. 
z pomocą lub bez pom cy ua- 

uczyciela, języków : 


złr. 
Angielskiego (2 klu- 
czem) nowe wydanie . . 2:— 
w oprawie płóciennej. ,. 2 
Frnucuxzkiego (z klv- 
LH"VWJDA <a" 1:39 
w oprawie płóciennej .. , 2 — 
Niemieckiego (: kłu- 
lama) I EEEE 1:30 


w oprawie płóciennej,. . 2— 
Du nabycia we wszystkich księ- 
garniach 3013 0 LU 


Najodpowiedniejszym podarkiem dla polskich dzieci jest 
MME w arkuszach i Kkaiążeczkach MM 3559 


WOJSKO POLSKIE z r. 1831 
a wydaria A. J. MIZIEWICZĄ w Kołomyl. 


Do nabyćia w księgarniach i 
lepszych handlsch papieru. 


EL M. 


Jasło post. rest. — Życzenie 
spełoione.— List na poczcie. 
3064 1 2 


Oświadczam, 5 
że od dwunastu lat żadnego 
wekslu nie podpisywałam 
i zadal podpisywać nie będę, 
zączem wszelkie pretensje 
wekslowe do mnie tak w 
kraju jak i zagranicą ustają. 


Amalia 1° Flinter 2° Frankel, 
do GLG wiado- 


mość w hotelu Pollera u 
portjera. 3685 1 3 


:637 Do wynajęcia ıs 
zaraz tanio przy ul. Czarne- 
ckiego (otok Krowoderskiej) 
l. 151. Sklep z pokojami, kil- 
ka stan vj, stajnia z wozownią. 


Fortepian używany 


w dobrym stan'e, jest tanio de 
sprzedania w Podgórzu przy 
ul. Józ fińskiej Nr. 34 od godz 
1l-tej do 3-ciej. 3659 2 3 


lawiadowca Folwarku 


lub praktykant goxpo- 
darczy, posiadający «hlubne 
świadectwa poszukuje posady za- 
raz lub od Nowego Roku. Bli- 
R wyjaśnień udzieii Ajencja 
J. Strzałkowskiej w Krakowie ul. 
Szewska 1. 7. 3666 2 3 


Ważne dla pań! 
Tylko za 8 złr. nauczyć się mo- 
tma najłatwiejszego kroju fraucu- 
skiego, w pracowni sukien dam- 
skich ul. Mikołajska l. 4, w lewej 
oficynie na I ptr. Za dopłatą u- 
dziela się lekcyj kroju w domach 
prywatoych, oraz przyjmuje się do 
szycia suknie i sukienki dziecin- 
ne bardzo tanio. 3632 4 3 


Korneckiego w Krakowie. 


